
jfá 51 — Rocznik XI. Czwartek, 4 marca 1869.
Aedsdcior edpowiedsłainy

'S'eotłi»p Żyehlińsifcl w Poznanie

A.u'iiittiitVAcys i okłiped.: PWo WilUeloso*»sKi Ko. ?• 
Biuic redaic.yii Lipowa ul. Nt«,-t.

iHzienólk FuznaaskJ
<ycbo«W eodsiftnni© * wyjątkiem peuiodziwłkń-w 

dni poświętayck.
pegedyócze sprredąią aie w nk«pedyeyi 

po 2 Jg’
Ceaa oglosień (iineratiiw:} 

wfrtttft drobnego 1 sgr. 6 ?«s. — ^^»«ny od
■wiersmt ¿rębnego 3 sgr. (iwl. tióm.)

Listy
redskeyi. adminiłfctacyi i ekspedyeyi winny eye 

franków»««!

Pra»4piaU kwarttb»
wynosi w PoB»ai*> 3 <*J. 20 skt • w mcE^ionii pr 
tki4j S tal. I *gr: > x"oa., w Aaatryi 0 gnldenów, 
•filejneiacŁ 8 tal. 18 Bgr., w Franeyi 18 fr.< w Ąnj 
i f. mst. w Sśweeył 5 tal. 16 aęr., 'w Dańu * t»t" 
igr., w V;łoe«eeb ¿4-lrA w 30 fcS, w 8 ».w

carji 56 . :r., w Selgii 18 fri, y Turcy! 2N tr. 
w Ameryce 8 de.

Przedpłata i egba? -?:b'
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę , priyjir.: 
w monarchii-prasktój or*z w pańs-ewsen ca :wiąE 
pdoztóweąo nieinieckó-Mistrjaoi». auleł^cyah. orzę 
pocztowe. Wónnyćii "kiajRch zaś t ko jąw.9 »■-•• 
Gry, za których pośrednictwem («o'r. n.%.) mc< 

także przesiać 0»jo?s<:nia ¿0 śkap. Otton. Pntr
ftękcnisoiłi

I nadsyż&ne rcA»k«yi ni o swi-acn’* •’’? '■ ' ;i<,

Sj£££3H3«iSQ5i$t£SN&
AJENQYS DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO: „ ,. , ■ ■

,V Wrocławiu- Jenke & Sar i nehauacn Junkerstrasse 12. - WKrakowie: Józef Czech, księgarz i Adminutfącya Dziennika „Kraj“. - F. H. Richter, księgarz i nakładca Strzechy we Lwowie przy płaca Mareckim: - W Paryżu 
Libndrie du Luxemboura Rne deToumonŃo16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C._ AJeneye do przyjmowaniu 
Ri !’ Havas £X , BbIH*» * Comp. fbc de * Bourse Ne. >. - Vr Embargu, ¿tunlrfurde u. M. tehA, Upata, Wtoualu l Bazylei: Ba*t«UtexŁ A v egiot. - > bŹ, ł£X?.fc= w Byd-
A BteS H Albreebt'TaubeAstosse 3* - W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort. Sachse & Comp. W Frazkiureie n. M. Daobe & Comp. - W Wrocławiu: Pr’*b?J‘c*3ł’^^ * ®»£ . „ oliwie J Prie- 
J»«*; ?om z ŚnUst cki; w ChSe:8Józef Chociszewski; w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w^e-^cławiu: A Krysr.ewski; w Ko.urynie: Swoboda; w Krotoszynie: Ludwtk Ci.mm.kr, w Obormkach. F. W. Rakow.kt, w Ostrowie J.
® 3 ’ bats?->; <Pleszewie: L. Zb.oraissu; w o angin; 1. KaaKie’fticz.

____ J'ZLii1 / ............. ................. .......................i: , ,,ut k ,.u/1.,łł4
Wspomniałem już podobno o pogłosli&teh, rozpusz-

BĘB

POZNAN. 3 marca.
W braku ważniejszych nowin bieżących odgrzewa 

wczorajsza I n d ć p. beige dawno już zapomnianą konfe- 
rencyą, podając w brzmieniu dosłownćm protokóły z jćj 
posiedzeń. Dokumenty te nie zawierają wprawdzie nic 
ciekawszego nad to, co już w czasie obradowania kon- 
f, rencyi o jćj pracach i stanowisku zajętćm w ciągu 
oaeyalnych posiedzeń przez niektórych jćj członków do­
noszono w dobrze poinformowanych dziennikach, mimo 
to jako oryginały zwracają na chwilę uwagę. Warto mia­
nowicie, podnieść tutaj, że z protokółów tych okazuje się, 
iż pomimo objawionych na wstępie obrad jednomyślnie 
zaręczeń pojednawczych, wnet wystąpiły ślady rozdra­
żnienia u pełnomocników Rosyi, Turcyi i Austryi. Prze- 
dewszystkiśm hr. Stackelterg mocno był niezadowol- 
niony z nieobecności przedstawiciela Grecyi i wyraźnie 
oświadczył, iż widzi się w skutek tego zmuszonym wziąć 
obronę interesów tegoż państwa na siebie. To tćż na 
tćm samśm posiedzeniu, z rzędu trzecićm, zaprotestował 
przeciw nazwaniu w ultimatum tureckićm okrętów gre­
ckich „Enosis“, „Creta“ i „Pachellenion“ statkami kor- 
arskiemi i byłoby może przyszło ztąd do sprzeczki, 

gdyby przewodniczący nie był zażegnał burzy, twier­
dząc, że takich drobiazgów nie należy przed wysokie 
forum konferencyi wnosić. Podobnie zmienić musiano 
na energiczne życzenie hr. Stackelberga w jednym z pro­
tokółów nazwę „tureckich poddanych“ z wyspy Kandyi 
na mnićj dotkliwą dla Greków nazwę: „kandyjskich wy­
chodźców“. Również użyto zamiast wyrażenia użytego 

ultimatum, „iż Grecya powinna przeszkodzić uzbraja­
niu się statków w jćj portach ku niesieniu pomocy po­
wstańcom kreteńskim“, łagodniejszego zwrotu: „iż Gre- 

a nie powinna ścierpieć lub popierać podobnych uzbro- 
cń“. Gdy wreszcie na ostatnićm posiedzeniu konferen­

cyi obok oświadczenia rządu greckiego, iż się zgadza na 
\. ;hwały jćj, wręczono ze strony pana Rhangabe wszyst­
kim członkom w osobnych egzemplarzach znany mani- 
i, st nowego ateńskiego gabinetu do narodu i okólnik jego 
do reprezentantów greckich za granicą, p. de Lavalette 

miłości pokoju i w obawie, by oba dokumenty, wystę­
pujące, jak wiadomo, dość śmiało z zasadą „iż co się 
zwlekło nie uciekło“, nie zniweczyły „pomyślnego“ re­
zultatu konferencyi; wniósł, aby je uważano za niebyłe, 
na co członkowie konferencyi — mając zapewne na my­
śli słowa „barona“ w Offenbacha „Życiu paryzkiśm“ — 
¡¡¡k najebętniój się zgodzili. Podano więc sobie dłonie na 
znak wzajemnćj admiracyi i wysłuchawszy zaklęcia się 
księcia Metternieha, iż Austrya tćm bardziśj się cieszy 
z załatwienia zatargu grecko-tureckiego, im więcćj ją o- 
burzają podejrzenia niektórych, jakoby pragnęła wywołać 
burzę na Wschodzie — pożegnano się... zapewne na 
dość długo.

W Paryżu wywołały protokóły, których treść poda­
liśmy powyżćj, mało zajęcia, a to głównie dla tego, że 
uwaga publiczności zwrócona jeszcze na świeże rozprawy 
w ciele prawodawczćm, których przebieg znajdzie czy­
telnik wybornie skreślony w korespondencyi naszćj pa- 
ryskićj. P. Haussmann „ukrzyżowany“ w pierwszym 

liu draźliwćj dyskusyi nad budżetem miasta Paryża, 
.trzeciego dnia zmartwychwstał,“ jak się trafnie wyraża 
Figaro, dzięki zręczności i wymowie pana Rouher. 
Słowem prefekt Sekwany znów wyszedł z walki zwycię­
sko; nietylko bowiem cesarz nieprzyjął jego dymisyi, 
ale nawet do pięciu tysięcy osób podążyło w sobotę do 
saionów ratusza, by złożyć hołd jego talentowi i zasłu­
gom. — Charakteryzuje to wybornie Francuzów.

Jeden z współpracowników naszych wiedeńskich, 
biorąc pochop z objawienia przez nas w 44 numerze 
Dziennika wstrętu do zaznajamiania czytelników z wy­
buchłą ostatnich dni zaciętą polemiką pism lwowskich, 
przyznaje nam wprawdzie słuszność co do potępiania 
wzajemnych swarów, z których tylko przeciwnicy nasi 
kerzyść odnieść mogą, ale tego jest zdania, że w takich 
razach należy oddzielić przedmiot od powodów, 
które go na wierzch wydobyły. Jeżli przedmiot poru­
sza o strunę narodową, wtedy milczeniem pomijać go 
nie należy, by nie ściągnąć na się zarzutu obojętności

wskich obraca się koło osoby hr. Gołuehowskiego, a jak­
kolwiek wywołały ją meże osobiste a nie polityczne 
względy, odsłania jednakże dokumenty z roku 1848 
z czasów, gdy hr. Goluchowski był u steru rządu w Ga- 
licyi, których milczeniem zbyć nie można. Jeżli doku­
menty te są autentycznemi — a o treści ich przekonać Łm 
się może czytelnik z poniżćj zamieszczonego listu wie- fan 
deńskiego — w takim razie, choć z boleścią, musieli- 
byśmy wraz z korespondentem rzucić „czarną gałkę“ na 
na szalę zasług b. namiestnika. Wszakże niepodobna 
nam uwierzyć, by podobne r< sporządzenia mógł był 
kiedykolwiek podpisać Polak namiestnik, a z owacyi, 
jaką świeżo delegacya wiedeńska urządziła dla hr. Go- 
łuchowskiego, dając dla niego świetny bankiet, wniosku­
jemy, że i delegaci galicyjscy nie ufają autentyczności 
wymienionych przez korespondenta naszego a raczćj 
przez Dz. Lwowski dokumentów.

Wiadomości' urzędowe.
NPan raczył właściciela dóbr rycerskich, referendaryusza 

rejencyjnego Ludwika Magnusa Rolanda Brttnn eck mia­
nować iandratem powiatu suszkiego (Rosenberg) w obwodzie re- 
jencyjnym kwidzyńskim.

Korespondencie Dziennika Pozn.

publiczności, poszedł za zdaniem sądu pierwszćj iustancyi i t -------r—, ,•
przyznał, że artykuł był trzymany w granicach ustawami : czonych przez dzienniki wiedeńskie, jakoby zawiązał się 
dozwolonćj dyskusyi. Jest' to pierwszy w rocmikach są- i tu komitet w celu zbierania składek na jmmmk £ch 1- 
'downictwa naszego wypadek, świadczący o niezawisłości : lera i jakoby na czele tego komitetu stali Polacy a mia- 
'sędziów, których, jak utrzymują, radby prezes p. Ko- nowicie Smolka, Borkowski i Smochowski. Pogłoskom 
'¡ners na należnćm 'ich wysokiemu powołaniu stanowisku i tym jako zupełnie fałszywym zaprzeczyłem, tymczasem 
lostawić. dzisiejsza Gaz. Naród, przyznając, że pp. Borkowski i

Zarazem należy donieść o dwóch konfiskatach Dzien­
nika Lwowskiego, a to jednćj: tiokonanćj przez 
władze polityczne z powodu doniesienia zawartego w tćm 
piśmie o broszurze czeskićj, wzywającćj do ni» płacenia 
podatków; a drugićj przez władzę skarbową dokonanćj 
z powodu, że pewną ilość egzemplarzy oddano na pocztę, 
nie opatrzywszy je poprzednio przepisanym stemplem. 
Druga ta ki nfbkata, która narazić może redakcyą na 
znaczne straty z powodu kar wysokich za nieostemplo- 
wanie naznaczonych, zwraca na siebie dla tego uwagę, 
że była u nas pierwszym wypalkiem tego rodzaju i że 
nastąpiła na skutek denuncyacyi osoby, którą sobie pal­
cami wskazują. Szczęśliwi dziennikarze węgierscy 1 W 
Węgrzech bowiem zostanie prawdopodobnie wkrótce stem­
pel dziennikarski (wynoszący centa od egzemplarza) i 
stempel od ogłoszeń prywatnych, tak zwanych łnsercyi,

Smochowski żadnego w sprawie tćj udziału nie maj j i 
nigdy nie mieli, utrzymuje stanowczo, że komitet taki 
rzeczywiście u nas istnieje i że na jego czele stoi poseł 
Smolka. Tak ta wiadomość zdajo mi się trudną do wia­
ry, że chcę się pocieszać nadzieją, iż szanowny poseł, 
wróciwszy z Berlina, zaprzeczy jćj a przynajmnićj wy­
świeci powód tak dziwnego kroku swego.

Wiedeń, 27 lutego.
7?. Wolność prasy, jako wyraz skoncentrowany tćj 

swobody, którą ma człowiek wedle „prawa natury“ do 
udzielania swych myśli drugiemu, jest tak wielką zdo­
byczą moralną naszćj epoki a względnie wywalczoną rek- 
tyfikacyą wypaczonego najbardzićj w krajach monarchicz- 
nych ustawodawstwa takićj doniosłości, — że przestała 

•H.u,,,« ™ up,Mru pjnauujLH, . być przedmiotem spornym w krajach cywilizowanych.
(30 centów od każdego, choćby jedno słowo obejmują- | Gdzie niema tćj wolności, tam niema i innćj w prawdzt- 
cego ogłoszenia) zniesiony. Węgierski minister skarbu wćm słowa znaczeniu. Gdzie myśli i przekonań swoich

Lwów, 27 lutego.
(T) Z powodu projektów rządowych, przedłożonych 

Reichsratowi a odnoszących się do reformy podatków 
gruntowego i domowego, wygotował komitet Towarzy­
stwa gospodarczego obszerny memoryał, który do Wie­
dnia do rady państwa wraz z petycyą Towarzystwa go­
spodarczego przesłanym zostanie a w którym wykazuje 
reprezentacya Towarzystwa, że wprowadzenie owych pro­
jektów w wykonanie wprowadzi tylko nowe niesprawie­
dliwości. System dzisiejszy jest wadliwy, lepićj jednak 
go pozostawić niż zmieniać na gorszy i jeszcze niespra- 
wiedliwszy. Autorami memoryału są podobno pp. Kor­
nel Krzeczunowicz i Ludwik Skrzyński. Petycya sama 
zawiera w sposób następujący sformułowaną prośbę: 1) 
aby ustawą państwową jedynie tylko kwota ogólna 
podatków państwowych, gruotowego i budynkowego ra­
zem wziętych, czy to w oznaczonćj pewnćj cyfrze, czy 
tćż w pewnym do całćj sumy ty< h podatków w państwie 
opłacanych stósunku — dla Galicyi była ustanowioną 
na podstawie stósunku, jaki zachodzi między ocenioną 
podług cen zamiennych z ostatnich lat dwudziestu war­
tością gruntów i budynków w Galicyi, a wartością tych­
że w innych krajach loronnych i z uwzględnieniem cię­
żarów krajowych i innych publicznych, jakie posiadacze 
gruntów i budynków ponoszą w Galicyi w stósunku do 
podobnych ciężarów w innych krajach koronnych; 2) aby 
ustanawianie prawideł, podług których kwota podatko­
wa, dla Galicyi oznaczona, ma być wewnątrz kraju roz­
łożoną, pozostawione były ustawodawstwu krajowemu. 

Dodać trzeba, że Towarzystwo gospodarcze musiało
się- ograniczyć w owćj petycyi do sprawy podatku grun­
towego i domowego, pozostawiając sejmowi i jego re- 
prezentacyi w radzie państwa spełnienie obowiązku wzglę­
dem innych podatków bezpośrednich, objętych projektami 
rządowemi.

Niejednokrotnie zmuszone są dzienniki uderzać na 
sądownictwo nasze, głównie z powodu, że takowe ulega 
wpływom i presyi władz politycznych. Istotnie tak było 
dotąd. Jednak fakt z czasów najnowszych zdaje się zna­
mionować zwrot bardzo korzystny pod tym względem, 
zasługuje więc na uznanie i zapisanie w kronice smu­
tnych zresztą dziejów naszych bieżących. Redakcyą Gaz. 
Nar odo w ćj zaskarżyła prokuratorya o zbrodnią za­
kłócenia spokoju publicznego, a to z powodu artykułu 
o podziale Galicyi na 8 okręgów, dokonanym przez dzi­
siejszego zastępcę namiestnika. Donosiłem o tćm swo­
jego czasu, bo był to pierwszy proces prasowy za rzą­
dów p. Possingera. Jakkolwiek artykuł był istotnie bar­
dzo ostry, odrzucił sąd skargę prokuratora jako nieuza­
sadnioną. Prokurator rekurował do sądu wyższego, ale 
i ten na niemałe zdziwienie tak prokuratoryi jak i nie-

dla sprawy narodowćj. Otóż polemika dzienników Iwo- l przyzwyczajonćj do tego strony obżałowanćj a nawet i

Lonyay podziela bowiem zdanie, przedstawione sobie w 
gremialnćm podaniu redaktorów węgierskich, i jest za 
uwolnieniem dzienników od tych ogromnych i ucią­
żliwych opłat, które ostatecznie czytelnicy ponosić 
muszą.

Do licznych projektów kolejowych przybył nowy. 
Oto ks. Kalikst Poniński, ks. Adam Lubomirski i dr. 
Tomasz Rajski otrzymali koncesyą na przedsiębranie ro­
bót przygotowawczych pod kolćj, którą chcą budować z 
Przemyśla na Stryj i Halicz do Husiatyna, a nadto ze 
Stryja do Lwowa. Poprzednio otrzymała koncesyą po­
dobną inna spółka. Kolćj, którą spółka ks. Ponińskiego 
chce budować, byłaby o 10 mil krótszą od kolei husia- 
tyńskićj, projektowanćj przez spółkę hr. Stanisława Go- 
łuchowskiego. Przy tćj sposobności nadmienić należy, 
że według doniesień z Wiednia wystąpił z tćj spółki 
poseł Ztemiałkowski. Powo».y usunięcia się jego są mi 
nieznane, nie mogę bowiem wierzyć pogłoskom, że do 
kroku tego przyczynić się miały żale i sarkania, które 
i w dziennikach się odezwały, wywołane okolicznością, 
iż niektórzy delegaci (biorąc zbyt wielki udział w spe- 
kulacyach, których powodzenie od względów panów mi­
nistrów jest zawislćm), poświęcają spekulacyom prywa- 
tuym sprawy publiczne. Nie wierzę tym pogłoskom, bo 
do posła Ziemiałkowskiego przecież zarzuty takie odno­
sić się nie mogły i nie mogą. Czysty patryotyzm i nie­
skazitelny charakter posła lwowskiego jest zbyt dobrze 
znany, jak żeby mógł go ktoś rozsądny i bez uprzedze­
nia na rzeczy i ludzi patrzący o zaniedbywanie obo­
wiązków obywatelskich względem sprawy publicznćj dla 
miłości interesów prywatnych lub korzyści osobistćj po­
mówić.

Transporta broni pruskićj do Rumunii ustały w sku­
tek wydanego z Wiednia zakazu. Natomiast rozpoczęły 
się transporta ludzi. Przedwczoraj przejeżdżało tędy ko­
leją około trzydziestu ludzi silnych, 30—40letnich, przy­
zwoicie ubranych, zostających pod rozkazami młodego 
człowieka powierzihowności wojskowej. Pojechali do 
Rumunii jako robotnicy pruscy do kolei żelaznćj, 
mającćj się tam budować, którćj atoli oznaczyć i nazwać 
nie umieli.

Doskonałą jest nasza rada miejska 1 Wiadomo, że 
tutejsza opinia publiczna oburzyła się na uchwałę rady 
administracyjućj fundacyi skarbkowskićj, która przyznała 
z dochodów tćj fundacyi dodatkowo 4000 guldenów sub- 
wencyi dyrektorowi teatru niemieckiego. Wiadomo, że 
z dwóch delegatów rady miejskićj jeden (dr. Rajski) prze­
mawiał i głosował przeciw podwyższeniu subwencyi, a 
drugi (dr. Gnoiński) za podwyższeniem jćj. Rada miej­
ska miała oczywiście orzec, który z jćj reprezentantów 
miał słuszność, miała swoje w kwestyi teatru niemiec­
kiego objawić zdanie. Owóź gdy sprawa ta przyszła na 
porządek dzienny, uchwaliła nasza rada miejska, aby so­
bie nad tą kwestyą głowy nie łamać, przyznać słuszność 
obu delegatom i postępowanie obu pochwalić.

śmiało wypowiadać nie można, gdzie bólów i skarg obja 
wiać, czynności rządowych rozbierać i ganić, kwestyi ży- 
wotnich dotykać nie wolno, tam o wolności i postępie 
w ogóle mowy być nie może. Spółeczeństwo w takie 
kleszcze moralne ujęte, traci samowiedzę i samodzielność 
-— nieprzyzwyczajone do zbierania myśli, do wytwarzania 
przekonań, bierność swą uwydatnia i niejako kompenzuje 
w drobnych a zawsze nieproduktywnych objawach życia. 
W takim składzie część jedna ulega urokowi władzy 
i ćwiczy się w bałwochwalstwie; faktycznćj siły rządzą­
cej — 'bo to bezpieczne i korzystne; u druga zamyka 
się w bezwzględnćj negacyi i absolutnćm wszystkiego, co 
ją okala, potępieniu. Nie mając i me usposabiając się 
do poważnćj pracy umysłowćj, zaczynają się ludzie zaj­
mować skandalikami ciasnego swego kółka, improwizują 
walkę wietrzną przeciw urojonym wrogom, których w ety- 
mologicznćm znaczeniu niema, byle tylko przeciw oso­
bistościom a nie rzeczom, i kończą na tćm, że są auto­
matami. Długie lata ucisku ducha sprowadzają niemoc 
i zwątpienie w spółeczeństwie, zdolności się nie rozwi­
jają, talentu giną marnie, mierność się rozpościera, mały 
spryt i wielka zarozumiałość pierwsze zajwują miejsca. 
Zbiorowość jest tam tylko pewną liczbą ludzi, którymi 
rządzić i kierować łatwo, ale z którymi i za pomocą 
których rządzić i nawą państwową kierować... albo tru­
dna albo niepodobna. Kto pilnie bada rzeczy, ten się 
dopatrzy i przyznać musi, że skrzywiony, ustrój społe­
czny nie łatwo poprawić, że tak zwana „reformatio in 
melius“ postępuje bardzo powoli, że więc i tam, gdzie 
przez długie lata niedozwalano ani wypowiadać otwarcie 
swych myśli, ani ścierać się zdaniom o rzeczy publiczne, 
ani brać udziału w takowych, a późnić) ucisk zniesiono, 
spółeczeństwo i po zwolnieniu pętów na prędce prze­
obrazić i moralnie podnieść się nie może. Niemoc, brak 
zaufania własnym siłom z jednej a przecenienie tychże 
z drugićj strony, anarchia umysłowa nie ulatniają się 
raptem i znikają, jakby za dotknięciem rószczki czaro- 
dziejskićj. „Złe“ zapuszcza głębićj korzenie jak „do­
bre“. Latwićj drugie postradać, jak się zby ć pierwszego 
Używać wolności z pożytkiem dla ogółu, nie jest łat- 
wćm, jeżli się niema doświadczenia. Często się bowiem 
bierze to, co z dobrćm publicznćm nie ma związku, za 
sprawę obchodzącą ogół i wytacza przed forum publi­
czności, co w ramach „osobistych intuicji“ na zawsze 
pozostać powinno. Wolność prasy jest wielką zdobyczą 
cywilizacyi i wielkićm dobrodziejstwem dla ludzkości, ale 
trzeba się uczyć, jak używać tćj „wolności“, żeby przy­
niosła pożytek moralny ogółowi.

Pobieżne te reflekeye nasunęły mi się przy czytaniu 
kilku słów i uwag, wyrażonych na wstępie N ■■ 44 Dz. 
Pozn. Odnosiły się do polemiki dwóch dzienników pol­
skich, o którćj Dz. Pozn. powiada, że mu jest tak da­
lece wstrętną, że odpowiedniego listu nie może umieścić 
w całości.... Polemika, w którćj osobiste namiętności 
odgrywają główną rolę, jest wszędzie co najmmćj zby-
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Komedya p. W. hr. Bobrowskiego p. t. „Sto tysięcy.“ — Zadanie 
dramaturgów polskich. — Faust i Oteto. — Monopol teatralny.
— Smutne położenie kronikarza w poście. — Koncerta spodzie­

wane. — Wykłady popularne.
Nareszcie i Kraków zobaczył nową oryginalną sztukę. 

We wtorek przedstawiono po raz pierwszy trzyaktową 
komeayą przez p. Wincentego hr. Bobrowskiego p. t. 
„Sto tysięcy.“ Przy tćj sposobności dyrekeya przeko­
nać się mogła, że nietylko korespondenci dzienników 
zagranicznych (poznańskich i lwowskich) stęsknili się za 
oryginalnemi utworami. Jakkolwiek bowiem autor na­
leży do początkujących, jakkolwiek dotąd ani z Fre­
drami ani z Korzeniowskim ani z Bałuckim równać go 
niepodobna, to jednak teatr tak był przepełniony, że aż
orkiestrę usunąć musiano, co zdarzyło się tylko na 
kilku pierwszych wystąpieniach pani Modrzejewskićj po 
jćj z Warszawy powrocie. Tak licznie zebrani widzowie 
są zawsze w dobrćm usposobieniu. Chęci tćż do okla­
sków nie brakło, gdyby... gdyby... do oklasków był 
pretekst. Niestety stało się inaczćj. Bóg widzi, że 
pragnąłbym szczerze chwalić „Sto tysięcy,“ najprzód 
dla tego, że tytuł brzmi tak przyjemnie, powtóre, że to 
utwór oryginalny, po trzecie wreszcie, że nie chciałbym 
być wlicz» nym w poczet demokratyczno-literackich kry­
tyków lwowskich, którzy potępiają sztukę dla tego je­
dynie, że jćj autorem hrabia, albo że w sztuce bohate­
rami są hrabiowie uczciwi. Wiem owszćm, że geniał-

» nym poetą lub zbawcą narodu może być tak dobrze 
książę lub hrabia jak syn Maćka lub Bartka. Ale cóż 
robić, choćbym miał być posądzonym o demokratyzm 
wedle kroju lwowskiego, prawda przedewszystkićm 
a prawdą jest, że „Sto tysięcy“ to sztuka chybiona, 
choć autorowi talentu odmówić nie można. Nie posy­
łam wam treści, boby to zbyt dużo miejsca zajęło, 
a treść sucha niczego nie dowodzi ani żadnego wyo­
brażenia o sztuce nie daje. Da się ona zredukować do 
tego, że wszystkie osoby z wyjątkiem jednćj żądają od 
bogatego bankiera stu tysięcy. Prosi go o nie jego 
córka, by uszczęśliwić przyjaciółkę, prosi go o nie syn, 
żeby pohulać trochę, kuzyn, żeby tego syna od fikcyjnćj 
hańby uratować, prosi nareszcie p. Karól, żeby się mógł 
z hrabianką ożenić. Magiczne to słowo powtarza się 
razy może sto, na wszystkie tony i głosy. Sama zre­
sztą intryga, prócz paru nieprawdopodobieństw,. jest je­
szcze najlepszą stroną sztuki, ma bowiem oryginalności 
i świeżości wiele. Ależ ażeby stworzyć dobrą komedyą, 
nie dosyć jest zręczną wymyślić bajkę, nie dosyć znaleść 
jednę lub drugą sytuacyą komiczną, nie dosyć nawet 
mieć dowcipu trochę. Potrzeba prócz tego stworzyć 
typ wzięty z życia a jednak nie będący fotografią, na­
turalny a jednak poetyczny; przedewszystkićm zaś na­
leży myśl ogólną przeprowadzić, wychłostać jakąś wadę 
spółeczną, wyszydzić śmieszność jakąś. Zadaniem ko- 
medyi nie jest bynajmnićj rozśmieszać i bawić tylko. 
Wprawdzie są na Zachodzie teatra dla tego tylko ist­
niejące, są autorowie w tym jedynie celu, ale co wolno 
szczęśliwym, bogatym, liczącym teatra na setki, naro­
dom i miastom, tego myśmy sobie zabronić powinni. 
Zredukowani do dwóch scen większych, na których z pe­

wną swobodą przemawiać możemy, starannie wybierać 
musimy treść naszych utworów. Dramaturgowi pol­
skiemu nie wolno tworzyć fars choćby najzabawniejszych, 
nie godzi się pisać aktów, najbardzićj nawet zajmują­
cych zawikłościami i intrygą, ale z których nic ostate­
cznie wycisnąć się nie da. Na duchu spółeczeństwa 
naszego wrzodów, ran, garbów i kalectw bez liku nie­
stety. Odkrywać ich brzydotę lub śmieszność, ku pierw­
szćj wzbudzać wstręt i obrzydzenie, drugą chłostać i 
wyszydzać, tu i tam wskazywać środki ratunku i le­
karstwo a wszystko to w formie estetycznćj, oto zada­
nie dzisiejszych dramaturgów naszych i o tćm zapomi­
nać nie powinni. Sztuka dla sztuki, jeżeli nie jest fra­
zesem, jest dla biednej moralnie i materyalnie Polski 
zbytkiem za nadto kosztownym a w każdym razie do 
komedyi zastósować się nie da. Molliere, Beaumar- 
chais, Fredro są nietylko artystami ale i moralistami 
zarazem.

Pozwoliwszy sobie epizodu tego, wracam do kome­
dyi hr. Bobrowskiego. Powiedziałem, że to utwór chy­
biony, bo w nim żadnego z powyżćj przytoczonych wa­
runków dostrzedz niepodobna; z wyjątkiem Romana, 
który ma być typem pieczeniarza bez czci i wiary 
i którego charakter narysowany jest dość szczęśliwie, 
w całćj komedyi ani jednego typu ani jednego chara­
kteru. A potćm nie podobna zrozumieć, co autor chciał 
wyśmiać? Jaką wadę czy śmieszność wychłostać? Czego 
dowieść? Chyba tego, że są nieocenionćj dobroci ban­
kierzy, którzy córkom swoim dają sto tysięcy, nie wie­
dząc na co i po co; że są bankierówne, chcące wypo­
sażyć hrabianki,; że niezdarnie sfałszowany [weksel nie
oszuka nikogo, że wreszcie istnieją bardzo szlachetni

młodzieńcy, którzy jednak od panny zaledwo im znanćj 
po małych ceremoniach w dodatku do pocałunku przyj­
mują mały prezencik stu tysięcy. Żywość jednak dya- 
logu i akcyi, język ładny i potoczysty, sama intryga, 
która, jak powiedziałem, odznacza się oryginalnością,, 
przeszłe zresztą prace hr. Bobrowskiego dają rękojmią, 
że po autorze „Stu tysięcy“ spodziewać się możemy le­
pszych jak ostatnia komedya, bo ona sama nawet do­
wodzi rzeczywistego talentu, który tylko niewdzięczny 
przedmiot wybrał.

Jak to w przeszłym pisałem liście, grano Fausta 
na benefis p. Nowakowskiego, który wziął rolę Mefisto- 
felesa. Było do przewidzenia, że cały Faust a głó­
wnie uczony djabeł, zrobią fhsco, tak jak z góry prze­
powiedzieć można, że się Otello z p. Ladnowskim w roli 
głównćj nie powiedzie lepićj. Dziwna to doprawdy sła­
bość w artystach, mających tyle doświadczenia, co pan 
Nowakowski, lub tyle zrozumienia sztuki, co p. Ladnow- 
ski. Miasto się ograniczyć na rolach odpowiednich i si­
łom i zdolnościom, biorą się ci pauowie do kreacyi, 
którym zaledwo pierwszorzędni artyści podołać są w sta­
nie. Ztąd upokorzenie dla nich, przykry zawód dla pu­
bliczności a dla kronikarza szkoda największa. Zamiast 
bowiem chwalić, unosić się, egzaltować i tym sposobem 
robić sobie i przyjaciół i sławę znakomitego znawcy 
i nareszcie być zaproszonym na jakie Chateau Ikern lub 

. ostrygi, musi ganić a. więc naturalnie tracić wśzystkie 
trzy wspomnione powyżćj a bardzo mile i przyjemne 
rzeczy.

Mówią tu dość powszechnie, że hr. Skorupka stara 
się i ma uzyskać koncesyą na teatr lwów ki. Na pozór 

» wiadomość to pocieszająca, bo tutejsza scena dowod.'j
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teczną, ale nam w naszćm położeniu jest wielce aako- 
dliwą, Nieprzyjaciele nasi wskazują z zadowolnieniem, 
jak się bezmyślnie szarpiemy i jak sobie utrudzamy ze­
spolenie sił w sprawach i celach wspólnych. Jednak nie 
wypada nam spuszczać z oczu okoliczności, że się wy­
rażę łagodzącćj, że w Austryi a tćm samćm w Galicyi 
długo panował despotyzm władzy, któren stawiał rozwo 
jowi duchowemu ex professo przeszkody, i nie dozwa- 
lał spółeczeństwu o własnych siłach szukać i znaleść 
etycznćj podstawy. Tćm się tłómaczy, jeżeli nie uspra­
wiedliwia przekraczanie tu i owdzie linii demarkacyjnćj 
między rzeczą „prywatną“ a „publiczną“ w krajach, 
gdzie praktyka wolności prasy, zgromadzeń i innych — 
przez kilka generacyi, najsurowiśj była zakazaną. Trze­
ba jednak przyznać, że z małemi wyjątkami w krótkim 
czasie znacznieśmy postąpili; rzadko kiedy i coraz rza- 
dzićj mięszamy kwestye publiczne z osobistemi, a co nam 
wielce zbawiennćm się wydaje, że sprawy krajowe, na­
rodowe, które dla nas nierozdzielne, w coraz szerszych 
kołach budzą współczucie solidarności. Nasze sprawy 
nas wszystkich zajmywaó zaczynają. Zmysłu rozróżnia­
nia rzeczy błahych od ważnych, publicznych od podmio­
towych, nam odmówić nie można. Szczególnie tam wy­
dzielamy starannie maluczkowatość indywidualną od 
spraw nam wszystkim wspólnych, gdzie podraśnięte 
zostało w jakiejkolwiek formie, w jakimkolwiek czasie 
i przez kogokolwiek to święte uczucie narodowe, które 
u nas Polaków w wysokim stopniu rozwinięte i stanowi 
nasze Palladium, które przechowujemy w naszych sercach 
jak starożytni przechowywali swoje w kościele „Westy“.

Spór polemiczny, o którym mowa w numerze 44 
Dz. Pozn., stanowi illustracyą do okazania, „jak ściśle 
przestrzegamy reguły.“ Ne misceantur Sacra profanis, 
wszystko, co się tyczy przedmiotu, motywów, sposobu 
prowadzenia sporu dawno zapomniane. Była to „causa 
profana“, więc ją nie brano na serio. Inna rzecz z pu­
blikacjami, które przy tśj sposobności wypłynęły na 
wierzch. Te publikacye dotykają struny narodowćj, która 
odbrzmiewa w sercu każdego Polaka. Uczucie narodowe 
to dla każdego z nas „causa sacra.“ Odłączamy się w peł- 
nćj samowiedzy od pierwszój. Ogłoszeń przecież wspo- 
mnionych milczeniem pominąć nie można, choćby już dla 
tego, że dzienniki niemieckie wiedeńskie je reproduko­
wały; a w dalszóm następstwie dla tego, żeby nam za­
rzutu nie zrobiono, iż to, co nam było najdroższego, 
nam stało się obojętnćm. Uczucie narodowe jest nie­
podzielne. Bóle, życzenia, nadzieje nasze są naszym 
wspólnym skarbem; — nie wolno nam tu frymarc yć 
ani cierpieć frymarki indywidualnćj i stać się przez to, 
że głosu nie podnosimy, moralnie współwinnymi. Być 
jeszcze może, że ogłoszone przez jeden organ lwowski 
rozporządzenia urzędowe z roku 1848 nie są autenty­
czne, lub przynajmnićj nie noszą podpisu wice-prezy- 
denta namiestnictwa hr. Gołuchowskiego, ale jeżli są 
autentyczne, to Polakom nie pozostałoby jak do kart 
smutnych swój historyi i te nowożytne dołączyć. Je­
dno rozporządzenie nosi datę 24 czerwca 1848 roku do 
numeru 8575 i nakazuje urzędom politycznym w Gali­
cyi, by wydawały bez ogródek „przybyszów z zagra­
nicy“ Moskalom. Drugie jest z dnia 3 lipca 1848 r. 
do numeru 9145 i jeszcze okropniejsze. Prezydyum na­
miestnictwa uwiadamia władze pograniczne austryackie, 
że podczas kiedy przódy moskiewskie urzędy i wojskowe 
komendy nie chciały przyjmować tych ludzi, którzy nie 
mieli dowodów, że są z Królestwa, teraz na wstawienie 
się namiestnictwa te przeszkody zostały usunięte, gdyż 
od JWielmożnego namiestnika Królestwa otrzymał je­
nerał moskiewski Garłoff rozkaz, by każdego przyjmo­
wał, którego odstawią do granicy Austryacy. W Mi­
chałowicach będą oddziały ad hoc, żeby nie mogących 
się wylegitymować a schwytanych przez Austryaków, 
odbierali, nierobiąc żadnych trudności. Niektórym urzę­
dom oznaczono inne punkta graniczne, a niektórym na­
kaz odsyłania emigrantów do Lwowa, zkąd ich się da­
lej odstawi do granicy i odda w ręce Moskali. Może 
być, że i numera 8575 i 9145 i treść rozporządzeń są 
fałszywe, ale jeżli są autentyczne, to oddzielamy, ja­
keśmy dla sprawy publicznćj żądali od drugich — „rzecz 
podmiotową od przedmiotowej“ i rzucamy bez wahania 
gałkę czarną. Tego pojąć nie możemy i przeboleć- 
byśmy nie mogli, gdyby się okazało, że istotnie na­
miestnik Polak oddawał Polaków w ręce wrogów śmier­
telnych ze względów bezpaszportowych. Nie moglibyśmy 
pojąć nawet wtedy, gdyby nań presyą okropną wywie­
rano z góry, dla czego nie złożył urzędu, nim się za­
bierał do tak bezsercowych, antipolskich, czysto mongol­
skich funkcyi. Pojąć tego zaś zupełnie nam nie podo­
bna, skoro wiemy, że przez całe lato roku 1848, od 
maja począwszy, w Wiedniu panował chaos w minister­
stwie, i że ztamtąd żadnego nacisku nie wywierano na 
władze prowincyonalne ani za ministery um Pillersdorf, 
ani za następnych. Gdyby się to sprawdziło, cośmy 
wyżćj przytoczyli, musielibyśmy na politykę Rechbergów, 
Schmerlingów w roku 1863/4 a wykonawców woli tych 
ministrów w Galicji: Mensdo/ffa, Summerów spoglądać 
pobłażliwiój i powiedzieć sobie z pokorą: „To obcy 
przynajmnićj“ — swójhy nie wydawał swoich na pa­
stwę wrogom naszym, swój zapewnie swe miejsceby 
ustąpił chciwemu godności i zapłaty obcemu urzę­
dnikowi.

JParyi, 28 lutego.
Z. Pierwszy i zdaje się najgłówniejszy akt dramatu

rozpraw w ciele prawodawczćm nad budżetem i poży­
czką miasta Paryża już się odegrał i zakończył ustęp­
stwem ze strony rządu na rzecz połączonych frakcyi 
opozycyi, lewego a nawet i prawego centrum, które, 
tak ugrupowane, stanowią większość. Role rozłożone 
były w następujący sposób:

Opozycya ganiła wszystko, wszystkie naraz sta­
wiała zarzuty;

Lewe centrum (pan Emile Ollivier, dwaj jego 
adjutanci pp. Maurice Richard i Janzć et Comp.) po­
stępowało w ślad za opozycją, lecz bardzićj umiarko­
wanym krokiem;

Ciężka artylerya, centrum prawe, wystąpiła do 
boju energicznie i śmiało pod dowództwem mało dotąd 
znanego p. Calley-de-Saint-Paul, kandydata niegdyś rzą­
dowego (mówię niegdyś! bo wątpić można, by go po 
tćm, co zaszło, rząd popierał);

Tyralierka (termin obozowy), otworzona przez opo- 
zycyą i lewe centrum, nie posiadające się z powodu, iż 
rząd — pomimo tysiąckroć powtarzanych przez nie wy­
znań poświęcenia się i wierności — uznać onego nie 
chce, byłaby tylko posłużyła, bez względu na talent 
i potęgę mówców do ożywienia i urozmaicenia rozpraw, 
gdyby w najgorętszą chwilę boju na odsiecz partyzan­
tom tym nie był przybył p. Calley de-Saint-Paul. Jak 
pod Sadową przybycie w porę księcia następcy tronu 
zdecydowało wszystko, tak tu nadciąguienie prawego cen- 
‘ — Grzmiały i tętniły jeszcze w uszach słuchlczytrum..
żywe i szorstkie zarzuty pana Pmard, złośliwe i obo­
sieczne finansowe dysertacje pana Thiersa, płaczliwe 
utyskiwania pana Jules Simona, prawdziwy akt oska­
rżenia, wystósowany przez p. Garnier-Pagès; pomimo zło- 
tój wywowy i potęgi mówców rząd oparty o „bogono- 
śną“ skałę kapitolu, stał niewzruszony ; wystąpienie p. 
de-Saint-Paul, pozbawionego wszelkiego oratorskiego ta­
lentu, stało się dopiero jakoby nagłe wtargnięcie nie­
zgrabnego niedźwiedzia do salonu, w którym dowcipnie, 
po ateńsku i gładko szermują ostremi językami dwaj 
wyćwiczeni wielkoświatowi rywale: niedźwiedź się poja­
wił i nietylko że rząd cały, jak był, sziregiem powalił 
o ścianę, ale i opozycyą całą, rozproszył jednym zama­
chem i gdzieś daleko, w niewidzialne kąty, zapędził za 
kulisy...

— „Ani jedni, ani drudzy, wy mi tu gospodarować 
nie będziecie!“—ryknął król północnych lasów (Ardennes). 
„Nie chcę, aby mnie mięszano ani z tymi, co chcą po­
rządek istniejący wywrócić (opozycya), ani z tymi, co go 
chcą poprawiać (lewe centrum), ani z tymi, co tu przy­
chodzą nibyto w imieuiu cesarza, przemawiać, a przed 
cesarzem, który sam tylko jeden jest odpowie­
dzialnym, ukrywają prawdę. Formę rządu, jaka istnieje, 
uważam za dobrą i w niczćm zmieniać jćj nie chcę, 
ale pragnę, uważam za mój obowiązek oświecić ce­
sarza i powiedzieć mu, że są w jego rządzie lu­
dzie, których zmienić wypada.“

Co z tego wszystkiego najśmieszniejsze, toto, że naiwny 
p. Calley-de-Saict-Paul sobie wyobrażał, że tym krokiem 
najwyższą oddał usługę głowie państwa i że. jeżeli zań 
uie dostanie senatorskiego krzesła, to przynajmnićj za­
proszenie na obiad do Tuilleryów, a jednocześnie po­
chlebi wyborcom. Tymczasem, jak spodziewać się na­
leżało, nie tylko że w najwyższych progach nie został 
pochwalonym, ale przeciwnie uznano tam, że się znalazł 
jak najDiezgrabnićj, mięszając imię cesarza do roz­
praw czysto-finansowych i administracyjnych, słowem 
„podrzędnych“ (jak tam mówią); to tćż go raził i de­
ptał nielitościwie p. Rouher nazajutrz., a on oświecony już 
o tćm, jak postępek jego osądzono, zrazu próbował tłó- 
maczyć się, jąkając, aż rychło pod powtórzonemi ra­
zami zamilkł jak grób, jak złamana topola spuściwszy 
głowę.

Sic semper tibi, stulte arnice!
P. Rouher niedarmo orlich uczepił się skrzydeł; 

jak zwykle, im niżćj strącony, tćm wyżćj tegoż orła 
skrzydłami podźwigniony (na nocnćj nadzwyczajnej ra­
dzie ministrów pod prezydencyą cesarza) — się wzniósł. 
Rzecz swoją rozpoczął z wysoka : „Celem moim jest wy­
powiedzieć prawdę, wszystką prawdę, samą tylko pra­
wdę!... Co się stało, źle się stało; formalności prawne 
przy przebudowaniu Paryża nie laz pominięte zostały; 
prawu nie stało się zadość... p. Haussman winien, ko­
misja municypalna (przez rząd mianowana) winna... 
myśmy winni, bijemy się w piersi, przepraszamy, obie­
cujemy poprawę (użył dosłownie tych wyrazów: „repen- 
tiz, contrition... cela n’arrivera plus“)...

P. Picard (przerywając): „Dobrze to wszystko: 
widzimy żal, widzimy skruchę, całą spowiedź 1...ale gdzież 
zadośćuczynienie, gdzie pokuta?!...“

P. Rouher (ciągnąc dalćj): „Winniśmy, ale jeżeli 
kto winien, to my, p. Haussman, ja, moi przyjaciele, 
my wszyscy!... Ale mięszać do tćj sprawy osobę mo­
narchy 1... nie jestźe to rzeczą najdziwniejszą, o jakićj 
marzyć można!... Cesarz mógł rozkazać, nakazać wszy­
stko dobre, co wynikło z przebudowania Paryża, ale czy­
nić cesarza odpowiedzialnym za każdy szczegół admini- 
stracyil... nie jestże to najwyraźniejszy błąd!... Nie, pa­
nowie! nie tak na te rzeczy patrzeć należy!... Były w 
całćj tćj sprawie rzeczy, których się prefekt Sekwany i 
zarząd miasta Paryża dopuszczać nie byli powinni... pier­
wszy rzucam im ten kamień... ale przypatrzmyż się, jaki

owoc całości tych usiłowań...czv nie wybudowaliśmy kró­
lewskiego miasta (cité reine), czyśmy nie dokonali wiel­
kiego dzieła !... A kto był prawą ręką rządu w tćm wszy- 
stkiem dohrćm, co się stało ?... Pan Haussman !... Panu 
Haussman więc należy się od was nie tylko przebacze­
nie (un bill d’indemnité) ale i wdzięczność od was mu 
się należy!...“

Figaro, który na pożar u sąsiada chodzi nie po 
to, by tam gasić ogień, lecz by przy tym ogniu własny 
sobie upiec obwarzanek, tak zdaje sprawę z przedwczo­
rajszego posiedzenia: „Wczoraj — powiada — odbyła się 
męka pana Haussmana i jego zmartwychpowstanie“... i 
wiernym swoim (czytelnikom) taki akt nowy „apostoł- ■ 
skićj“ wiary, ku utwierdzeniu w nauce, podaje:

„Wierzę w pana Rouher wszechmogącego i w po­
wiernika jego jedynego, p. Haussmana, który, począ­
wszy szerckie zamiary, szczęśliwie doprowadził je do 
skutku; oskarżon przez opozycyą, zapoznan, osądzon za 
bezprawie, przez pana Rouher ukrzyżowan, zstąpił ze 
szczytu swćj chwały i nietykalności; lecz godziny trze- 
cićj zmartwychwstał. Siedzi po prawicy ministra wszech­
mogącego i ztamtąd wywłaszczać dalćj będzie już 
nie tylko samych żywych ale i umarłych...“ (Podkre­
ślone przezemnie wyrazy odnoszą się do prawa o wy­
właszczeniu na rzecz dobra publicznego, z którego 
p. Haussman tak szeroki dotąd robił użytek, i do bul­
waru, który p. Haussman zamierza jeszcze przeprowa­
dzić przez sam środek cmętarza Montmartre, w skutek 
czego kilkadziesiąt rodzin, posiadających tam familijne 
groby, wywłaszczonych zostanie: ztąd wywłaszczanie 
umarłych).

Wybaczcie mi ton żartobliwy tego sprawozdania, 
zbyt może lekki na polityczną korespondencją powa­
żnego dziennika... ale źyjąc w Paryżu, oddychając pa- 

I ryskićm powietrzem, aż do zbytku śmiechem przesią- 
( kłem, nie podobna się nie śmiać z tego, co śmieszne...

A że wszystkie te wojny od parady, marsze i kontr- 
marsze, udane bitwy i poniesione klęski, po których nikt 
nie płacze, arcyzabawne, sami przyznacie! Zresztą b ł- 
bym najniewierniejszym w świecie korespondentem, gdy­
bym, naśladując Niemców, flegmatyczno-cmentarnemi far­
bami malował wam obrazy, których tu nikt na seryo 
nie bierze. Pięćset milionów mnićj, pięćset milionów 
więcćj, to taka bagatelka tu, gdzie pieniądz brzegami 
się przelewa... nikt tu sobie nad tćm nie suszy głowy. 
Przy tćm Francuz w ogóle trzyma się tćj zasady, że 
głupstwem jest płakać nad tćm, czemu się na razie za­
radzić nie da; więe się śmieje, śmieje wesoło, jak gdyby 
nic na sercu nie miał. To jednak nie dowodzi, żeby, 
gdy nadejdzie stanowcza pora, miał czynu zaniedbać. 
Francuz jest pozornie niesłychanie lekkim, ale przy ca­
łćj swćj lekkości z jednćj strony, przy swym entuzya- 
zmie z drugićj jest praktycznym, nigdy rzeczy nie prze­
cenia, nie robi z muchy wołu. Śmieje się, żartrje, prze­
sadza w mowie, jak mu tego potrzeba; ale w gruncie 
rzeczy, dla siebie wie, źe talar wart talara i ani centy­
ma więcćj.

Ale, kiedy mowa o prakty zności, przejdźmy do pra­
ktycznych rezultatów dotychczasowych obrad.

Rzecz w gruncie miała się i ma tak:
Rząd i pan Hailssman porobili cuda w Paryżu, po­

robili tćż wiele rzeczy bardzo pożytecznych, jakem już 
wam o tćm miał zręczność pisać. Nie dowierzając izbie, 
żeby im w tćj rzeczy szczerze dopomódz miała, poży­
czyli bezprawnie w imieniu miasta 500, inni mówią 600 
milionów franków. Dziś potrzeba dług zapłacić, więc 
odwołanie się do ciała prawodawczego. Ciało prawo­
dawcze mrićj pobłażliwćm się okazało, aniżeli się spo­
dziewano, więc rząd zaproponował sam do projektu do 
prawa, który przedstawił, poprawki, zdolne rozsą­
dną opozycyą zadowolnić, a mianowicie poprawkę, do­
zwalającą miastu za pomocą pożyczki bezpośrednićj uwol­
nić się od zbyt uciążliwych warunków, nakładanych przez 
Crédit Foncier; poprawka ta postawioną została przez 
pana Rouher. Między ministrami a panem Thiers była 
skandaliczna scena o dokument pewien (raport izby ob­
rachunkowej), którego opozycya się domagała, podczas 
gdy ministrowie dowodzili, że jest dopiero w druku ; pan 
Thiers powstał i zapewnił, że go miał w ręku — przez 
prywatne stósuuki, — że nietylko z druku wyszedł, ale 
od dawna już broszurowany, że nosi błękitną okładkę. 
Rzeczony dokument nie był korzystny dla rządu

W Belgii liberalne stronnictwo w izbie niższćj mści 
się na katolikach, obcinając, jak może uajwięcćj, budżet 
wyznań.

Pan Troplong, prezes senatu, umiera.

PRUSY.
* Berlin, 2 marca. I dziś odbyły obiedwie izby sej­

mowe posiedzenia plenarne. Przedmioty atoli, nad któ- 
remi obradowano, nie' przedstawiały ogólniejszego zajęcia. 
Izba poselska odrzuciła rządowy projekt do prawa, tyczą­
cego się niebrania udziału urzędników w części Pome­
ranii i na wyspie Rugii w podatkach gminnych. Pomi­
mo że komisja odnośna poleciła izbie przyjęcie prawa 
tego w brzmieniu, w jakićm je uchwaliła izba panów, 
to jest, żeby pewne kategorye urzędników powiatowych 
jako to: żandarmów, duchownych, nauczycieli elementar­
nych itd. zwolnić od owych podatków, izba poselska o- 
świadczyła się przy głosowaniu imiennćm 139 głosami 
przeciwko 133 za nieprzyjęciem I paragrafu pomienio-

nejlepićj, jak pan Skorupka teatrem kierować potrafi. 
Zastanowiwszy się jednak lepićj, rzecz ta inaczćj się 
nieco przedstawia. Ponieważ bowiem teatru warszaw­
skiego i scen prowincjonalnych w rachubę brać nie mo­
żna, więc połączenie w jednćm ręku dyrekcyi scen kra- 
kowskićj i Iwowskićj równałoby się monopolowi a mo­
nopol i brak konkurencyi stać sig może dla najdzielniejsze­
go człowieka tćm, czćm się Capua stała dla Hannibala. 
Biada wtedy szczególnićj aktorom dramatycznym, którzy 
i tak do prawdy są prawdziwymi pariami literatury. Dla 
powieściopisarza otwarte są kolumny wszystkich dzień 
ników, historyk z łatwością znajduje nakładcę, ale nie­
szczęśliwy, kto popełni dramat albc komedyą. Pisma 
peryodyczne utwory tego rodzaju nabywają niechętnie 
i mają słuszność, bo najlepsza nawet sztuka połowę swćj 
wartości traci w czytaniu. Teatr warszawski otoczony 
jest murem chińskim, który przekroczyć mogą tylko 
uprzywilejowani; pamiętać bowiem należy, że przepły 
nąwszy cenzury i kaprysy pana Muchanowa, uzyskać je 
szcze należy zezwolenie pana reżysera, który na nie­
szczęście autorów dramatycznych sam się do ich bra­
ctwa liczy. Zresztą, kto chce napisać prawdziwie dobrą 
komedyą czy dramat, sięgnąć musi do dna narodowego 
ducha a tćm samćm niepodobna mu prawie nie potrącić 
o to, co ducha tego przejmuje najmocnićj, wtedy zaś 
naturalnie chyba o Kamczatce a nie o Warszawie ma­
rzyć mr wolno. Pozostaje więc biedakowi Kraków 
i Lwów. Ale wiadomo wam z poprzednich listów moich, 
jaki fnterdykt ciąży na oryginalnych sztukach w sto­
licy Jagiellonów. Jako przykład weźcie najlepszą, jaka 
się w ostatnich czasach pokazała sztuka, owo sławne 
PCowppie ns męża. Napisawszy je w 1863 roku,

autor lat 4 piastował rękopism i zaledwie w roku ze­
szłym prawie tytułem łaski wyborną tę komedyą przed­
stawiono w Krakowie. Inni te same koleje przechodzili

‘ lub przechodzą. Naturalnie, że w takich warunkach, 
gdy przedstawienie sztuki uważa się za dobrodziejstwo, 

j wyrządzone autorowi, o htnoraryum mowy być nie może. 
Dotąd jedynćm refugium był Lwów. Pan Miłasze'

! wski, na którego tyle krzyczą, ma tę przynajmnićj za- 
sługę, że oryginalućj sztuce da zawsze przed tlómacze- 
niem pierwszeństwo. Miałem więc słuszność, wołając: 
biada! autorom, jeżeli stósunki krakowskie do Lwo­
wa się rozciągną. Chyba, że ratować ich będzie pan 
Sztengel, dyrektor trupy dramatycznćj w Tarnowie, Ja­
śle itd.

Po dwa razy odbiegłbm od bieżących nowin, zapu­
ściwszy się w poglądy ogólne, ale bo tćż i zadanie nie 
łatwe w post święty znaleść materyał na kronikę. Bo 
jużcić nie mogę was zbudować treścią kazań pasyjnych 
księdza Goliana, który jako prawdziwy chrześcianin prze­
baczył niewdzięcznemu miastu i po dwa razy powołuje 
do pokuty biedną naszą Sodomę. Zresztą, potęga tego 
kaznodziei polega głównie na ruchach i pozach, któreby 
tylko ołówek cddać był w stanie. Coby ksiądz Skarga 
na te gęsta powiedział? nie wiem, ale wiem, że jeżeli 
na scenie przesada jest nieznośną, to w kościele do pra­
wdy wstrętną. I kiedy patrząc i słuchając wielkiego 
kaznodzieję krakowskiego, przypomnę sobie natchnioną 
twarz ks. BeDveDUtego, jego gest prostoty pełen, jego 
słowo urocze i porywające, choć jasne i spokojne, to do­
prawdy wierzę tćm bardzićj, źe wszystko, co wielkie 
i potężne, peszło się modlić za Polskę do stóp tronu 
Bożego...

W mniejszym byłbym także ambarasie, gdybym was 
chciał zatrudniać sktndalikami i skandalami. Dowie­
dzie ibyście się na przykład, źe nietylko w knajpach 
i szynkach partya maryasza się kończy nie na stole ale 
na fizyognomii greczów. Są to jednak rzeczy nie cie­
kawe ani dla mnie ani dla czytelników waszych, i — któ­
rych się bez rękawiczek dotykać się nie można. Kon- 
certa, ta kr nikarska deska zbawienia, nie dopisują mi 
także, bo ich nie było zupełnie dotąd. Dopiero na pv r- 
wszą połowę marca zapowiadają wielki amatorski kon­
cert w Saskim hotelu pod dyrekcyą pana Blaszkę, 
w którym udział przyjąć mają nawet pierwszorzędne 
gwiazdy krakowskiego firmamentu i wykonać „Stabat 
Mater" Rossiniego, ku uczczeniu pamięci wielkiego mi­
strza. Oczekujemy także, oparci na waszćm doniesieniu, 
przybycia pana G. Friemana, któregoście mieli sposo­
bność słyszeć i ocenić a który w Galicyi jak najlepsze 
wspomnienie po sobie zostawił.

Wykłady popularne, zorganizowane przez pana Ba­
ranieckiego a przeznaczone głównie dla młodych panie­
nek, trwają ciągle i cieszą się stósunkowo niezłćm po­
wodzeniem. Sądzę jednak, że więcćj miałyby milu­
tkich słuchaczek, gdyby cena była trochę przystępniej­
szą a program nieco szerszy. Wprawdzie sześć gul­
denów za trimestr jest to bardzo mało, ale dla rodzi­
ców, mających dwie lub trzy córki, zapłacić od razu 12 
lub 18 guldenów, często może być prawie niepodobień­
stwem. Boć pamiętać należy, że karnawał istniał swoją 
drogą, że rękawiczki i sukienki kosztowały także, że 
wreszcie łatwićj znaleść męża w walcu lub kadrylu jak 
przy rozprawie o geologii lub elektryczności. Ostatnia 
ta prawda jest szczególnićj regułą bez wyjątku, gdy mo­

nego prawa, w skutek czego komisarz rządowy pan Rib 
beck oświadczył w imieniu rządu, ażeby izba dalsze obra­
dy nad tćm prawem zawiesiła. Zagajając dzisiejsze po­
siedzenie izby poselskićj, zawiadomił izbę marszałek 
I orckenbeck, że posadę dyrektora biura izby poselskićj, 
opróżnioną przez śmierć tajnego radzey kańcelaiyi BP i 
cha, powierzył dotychczasowemu pierwszemu registratoro- 
wi, radzey kancelaryi Happe.

Sejm Rzeszy północno-niemieckićj, który, jak wia­
domo, pojutrze na Białćj gali zamku królewskiego zaga­
jony zostanie, odbędzie pierwsze swe posiedzenie ple­
narne w tym samym dniu w lokalu posiedzeń izby pa­
nów sejmu pruskiego. Ponieważ dotychczasowy jego mar­
szałek doktor Simson w skutek awansu w służbie rzą- 
dowśj zniewolonym był złożyć swój mandat jako poseł 
a nowy jego wybór do sejmu Rzeszy północno-niemiec­
kićj dopiero dnia 8 bm. ogłoszony być może, przeto aż 
do pomienionego dnia sejm wstrzyma się z wyborem 
marszałka. Aż dotąd kierować będą obradami' sejmu 
wicemarszałkowie książę na Ujeździe i pan Bennigsen.

Kreuz-Zeitung w dzisiejszym numerze wystę­
puje przeciwko niektórym gazetom liberalnym, które nie­
dawno podnosiły, że u Żydów w Prusach znacznie jest 
większy pochop do studyów niż w ludności protestanc- 
kićj lub katolickiej. Pumieniona gazeta bardzo trafnie 
zauważa, że Żydzi dla tego dostarczają stosunkowo więk­
szego kontyngensu w szkołach, ponieważ pod względem 
materyalnym lepićj są położeni od mieszkańców innych 
wyznań.

Jenerał piechoty i szef sztabu jeneralnego armii 
baron Moltke wyjechał w towarzystwie majora Kesslera 
do Szląska.

Naczelnym prezesem prowincyi pruskićj nie zostanie 
już pan Münchhausen, dotychczasowy prezes naczelny Po­
meranii, lecz, jak twierdzą niektóre z tutejszych dzienni 
ków, pan Horn, naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego.

Odwołanie posła pruskiego przy dworze florenckim, 
hrabiego Usedoma nastąpiło podobno na jego własne ży­
czenie. JKMość udzielił dyplomacie temu order korony 
pierwszój klasy na wstędze emaliowanćj orderu orła 
czerwonego.

Były saski porucznik Streubel wydał niedawno w Zu­
rychu broszurę, w której zapowiada południowo-niemiec- 
kim państwom ich zagładę, gdyby w razie wojny z Fran- 
eyą miały się połączyć z Związkiem północno-nie­
mieckim.

Pod Koblencyą na wzgórzu, zwanćm Afterstein, ma 
być wzniesiony pomnik na cześć oficerów i żołnierzy ar 
mii nadelbiańskiój, poległych w kampanii r. 1866.

HISZPANIA.
* Z półwyspu pyrenejskiego otrzymujemy dzisiaj na­

stępujące telegramy:
Paryż, 1 marca. Monitor ogłasza telegram z Ma­

drytu, według którego arcybiskup z Granady napadnięty 
został przez kilka osób na schodach tamtejszćj katedry 
i ciężko zraniony.

Madryt, 1 marca. Minister wojny, jenerał Prim 
wydał rozporządzenie, zniżające sumę, mającą się płacić 
za zwolnienie od obowiązku służby wojskowój, z 800! 
na 6000 realów. — Imparcial pisze: Rząd i większość 
kortezów zgadzają się w tćm, że po obradach dopiero 
nad konstytucyą i jćj uchwaleniu toczyć się mają obra­
dy nad kwestyą stanowszćj formy rządu.

Telegramy.
Wiedeń, 2 marca. Według Tagblatt czyni tutej­

szy poseł włoski zabiegi około zjazdu cesarza Franc.- 
szka Józefa z Wiktorem Emanuelem, który to zjazd na­
stąpić ma przy sposobności podróży cesarza do Za­
grzebia.

Fksrencya, 1 marca. Jak słychać, ma wkrótce 
w dyplomatycznej reprezentacyi zagranicznćj Włoch na­
stąpić zmiana kiiku osób.

Londyn, 2 marca. Biuro Reutera donosi na Bom­
bay, że syn eksemira zajął w Turkestanie dwa miasta.

P»ryi, 3 usaren- Cíalo (irawMlaweze po 
dłuęie-ii «Sabatach odrzucił« lii głos.-tnal prze- 
cln 9? ¡isprnwbę p. Pejrussr, żądającą bczpo- 
éredmiéj pożyczki miejskiej. SSoolicr zalecał 
■itttyeltnałastową pożyczkę miejską 150 de 300 
milionów, a oaatępnle według potrzeby dal­
szą pożyczkę 365 milionów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 3 marca. W czasie nieobecności komende­

rującego jenerała Stelninetza, który dzisiaj wyjeżdża do Berlina, 
ażeby zająć krzesło poselskie w sejmie Rzeszy pólnocno-nie- 
mieckiej, sprawy jeneralnój komendatury załatwiać będzie jene- 
rał-porucznik Kirchbach, a czasie wyjazdu tegoż za urlopem od 
6 do 16 bm. szef sztabu jeneralnego podpułkowuik Esch.

— * Przepisy co do stawiania się na tak zwaną kontrolę 
wojskową rezerwistów armii obostrzono w najnowszym czasie 
znacznie. Zniesiono nasamprzód piśmienne zapozwy, jakie dotąd 
rezerwistom wręczano, powołując ich na owe apele wojskowe. 
Termu stawienia się będzie odtąd ogłaszany jedynie przez pisma 
publiczne. Ktoby się nie stawił ną taki apel lub zapóźno nań 
przjbył, karany będzie więzieniem. Wojskowi, będący w posia­
daniu orderów, oznak honorowych itd , powinni takowe przypiąć, 
stawiając się na apel,

— * W roku zeszłym liczono w tutejszym lazarecie miej­
skim 1245 mężczyzn i 1062 kobiet. Z pierwszój kateg ryi wyszło 
z lazaretu 972 jako uzdrowionych, 25 nie uzdrowionych, do domu 
obłąkanych odwieziono 21, umarło 112, w kóńcu roku znajdować

wa o młodzieży wiejskićj czyli tak zwanych obywate­
lach, którzy bądź co bądź są i będą ideałami złotych 
snów dziewic mieszczańskich. Owóż wśró i obywateli 
jest wielu takich, którzy się na kadrylu i walcu znają 
doskonale, a między nimi znajdują się może dość mło­
dzi i naiwni, by zapomniawszy o urodzeniu i mezalian­
sie, pójść tam, gdzie ich białe ramiona i maleńkie nóżki 
pociągnąć zechcą... choćby do ołtarza; ale to pewna, że 
fizyką, geologią ,1 t. p. arabskiemi awanturami za dzie­
siątą granicy wypędzić ich można. Programowi zaś 
miałbym do zarzucenia to, źe prócz geografii obejmuje 
tylko nauki ścisłe i przyrodzone. Z jakiegoż powodu hi- 
storya i literatura polska pominiętemi zostały? Wszak 
zdaje się, że przedewszystkićm chodzić powinno o zwię­
kszenie liczby matek, znających przeszłość własnego 
kraju. Z dwojga złego wybierając, wolę przecież Polkę, 
nie umiejącą nic prócz historyi i literatury polskićj, jak 
umiejącą wszystko z wyjątkiem tych dwóch przedmio­
tów. A za prawdę, nikt zapewne twierdzić nie może, 
że panny z pensyi wychodzą przeładowane znajomością 
dziejów ojczystych. Owszćm, przedmiot ten w najle­
pszych nawet prywatnych zakładach postawiony jest na 
drugim planie i traktów ny bardzo pobieżnie. Już to 
w ogólności, gdy Lwów przez dwa lata miał sposobność 
słyszę, ia wykładów pana Szmitta, my tu w Krakowie 
zdobyć się na to jakoś nie możemy i prawimy o wszy- 
stkićm, byle nie o tćm, co nas najbliżej dotyczy.

Tą smutną, prawdziwie postną uwagą kończę dzi­
siejszą kronikę moją.

Kraków, 26 lutego.
A. Z.
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się w lazarecie jeszcze 115 chorych mężczyzn; kobiet 52. Z cho­
rób najliczniój były reprezentowane choroby płciowe, na które 
przeszło 400 osób leczono.

— * Przy batalionie pociągów, załogującym w naszćm 
mieście, ćwiczą się obecnie podoficerowie od kirysierów, ułanów, 
dragonów i pułków piechoty celem wykształcenia się w tćj gałęzi 
służby wojskowćj, ażeby w razie mobilizacji armii byli w stanie 
prowadzić pociągi odziałów wojska, do których należą.

* Prezesem Towarzystwa ku wspieraniu moralnych 
Interesów ludności polskiej pod panowaniem pruskiem został 
przez nadzór wybrany p. Teodor Donimirski z Buchwałdu, oprócz 
niego przez walne zebranie wybrani zostali do nadzoru pp. Leon 
Czarliński, Ignacy Danielewski, Hiacynt Jackowski, Maxymilian 
Jackowski, Ignacy Lyskowski z Mileszew, Józef Iłowiecki, Alfons 
M zczeński, major Radkiewicz, hr. Alfons Sierakowski, Lu (wik 
Sbski, Henryk Szuman. Odmówili przyjęcia wyboru pp. Wła­
dysław Kosiński i Kajetan Buchowski. ' (Jaz. Tor.

— » Kalendarz. Jutro, we czwartek dnia 4 marca 
Kazimierza króla; w kalendarzu słowiańskim Kazimierza. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 40, zachód e godzinie 5 
minut 45.

Dnia 4 marca 1482 roku śmierć Kazimierza Jagiellończyka; 
— 1578 Stefan Batory rozkazuje pustoszyć prowincje moskie­
wskie; — 1649 ślub Jana Kazimierza z Ludwiką; 1670 zagajenie 
sejmu zerwanego przez Zabokrzyckiego; 1831 wycieczka z Zamo­
ścia do Uściługa.

Sejmik gospodarski w Tornnin.
Toruń, 25 lutego.

S Z pewną obawą rozpoczynam sprawozdanie z wczo­
rajszego zebrania, mającego na celu założenie Towarzy­
stwa dla popierania interesów moralnych poddanych 
pruskich narodowości polskićj. Obawa ta jest naturalną; 
gdy idzie bowiem o założenie, jakiegokolwiekbądź towa­
rzystwa pomiędzy nami, natychmiast powstają przeciwko 
nam liczne podejrzenia, tysiączne insynuacye, nieufność,
— zgoła... posądzenia o jakieś knowania, o przygoto­
wania, których nieohybnćm następstwem — faktyczne 
wystąpienie. Każdemu słowu starają się nadać inne zna­
czenie, aniżeli jakie mu zwyczajnie nadajemy, czytają 
pomiędzy wierszami, słowem, prowadzą najzupełniejsze 
i najkompletniejsze śledztwo, z którego wysnuwają ten 
wniosek, iż Polacy znów knują, choć w gruncie są prze­
konani, że w całćj rzeczy o nic innego nie chodzi, tylko 
o to, co jasno i dobitnie zostało wypowiedziane. Cze­
góż to wszystko dowodzi? Oto braku poczucia sprawie­
dliwości w narodach, które monopolizują dla siebie wszy- 
skie prawa przyrodzone nam ich odmawiając, starają 
się trzymać nas w powijakach i w wiecznćm niemowlę­
ctwie. Czyż to jednak ma nas zniechęcać i pow trzy- 
mywać oo rozwijania tych potęg umysłowych, któremi 
na równi z innemi narodami przez Opatrzność obdaro­
wani zostaliśmy? Szczerość naszych intencyi, jawność 
postępowania niich starczą za całą odpowiedź przeciw­
ka złośliwym insynuacyom. Czujemy się narodem — 
i ra niemy zachowania naszćj narodowości, naszego oby­
czaju; pragniemy moralnego rozwoju na tle narodowćm, 
pragniemy iść ręka w rękę z cywilizacją, pragniemy, 
aby narody poczuły niesprawiedliwość, jaką nam wyrzą­
dzają, usiłując wcisnąć nas w formy nieodpowiednie 
ani naszemu duchowi, ani tćż naszćj przeszłości i dla 
tego skupiamy swe siły, aby pragnienia te urzeczywi­
stnić. Wszystkie inne pragnienia pozostawiamy tym­
czasowo na stronie w przekonaniu, że światło, postęp
— sprowadzić muszą pożądane ich rozwiązanie i dla tego 
z programu zawiązanego Towarzystwa nąjzupełnićj wy­
kę ezone zostały. Po tćm koniecznem objaśnieniu przy­
stępujemy do sprawozdania. Stósownie do ogłoszeń 
w Gazecie Toruń.kićj, w tćjże samćj sali Artus- 
hofa, w' którćj obradował sejmik gospodarski, wczoraj 
o godzinie dziesiątćj zebrali się licznie obywatele z roz­
maitych stron dzielnicy pruskićj, pomiędzy któremi uważali­
śmy i kilkunastu reprezentantów stanu wiejskiego. Zja­
wił się także komisarz policyjny. Zebranie zagaił o go­
dzinie wpół do jedenastćj p. Ludwik Śląski z Trzebc/a, 
a biorąc asumpt z licznego zebrania, słusznie wniosko­
wał, że myśl zawiązania towarzystwa trafia do ogólnego 
przekonania, że jest potrzebną i na czasie. Cel i za­
sady bliżśj poznajomią z myślą projektowanego Towa­
rzystwa — zanim jednak mogą być wyłożone, należy 
dopełnić obór przewodniczącego. Powstają głosy za 
drem Szumanem i Danielewskim; ostatni ustępuje i dr. 
Szuman zajmuje krzesło prezydyalne, zwracając się 
przedewszystkićm kilku słowami do zgromadzonych, 
v/ których prosi o poparcie, nader potrzebne, aby przy­
szło do skutku Towarzystwo, które jest wielkich donio­
słości i wielkich korzyści; nie mniój należy baczyć na 
różne względy i równe przeciwności. Każde stowarzy­
szenie musi podlegać prawu i tak się urządza, aby prze­
ciw niemu nie występowało. Stowarzyszenie to ma być 
tylko w obrębie państwa pruskiego, a że tu są goście 
i zwinnych państw, zatćm zwraca się ich uwagę, aby 
w głosach swych rachowali się z prawem tutejszćm, 
inaczćj bowiem mogliby zwichnąć obecne Towarzystwo. 
Wreszcie upraszał, aby mu dodany został wiceprezes, 
gdyż być może, że i jemu przyjdzie chęć wzięcia udziału 
w obradach. Przemówienie to, a mianowicie a punkt 
odnoszący się do ¡tak zwanych gości wywołało nie- 
ukontentowanie. Istotnie, jakkolwiek uwaga prezydują- 
cego płynęła z jak najlepszych intencyi i miała je- 
należy, dynie na celu dobro Towurzystwa, to je­
dnak wyznaćże forma jćj była co najmnićj niewła­
ściwą. Że jednak ferma w rzeczy publicznćj jest rze­
czą podrzędną; że przytćm w dalszym toku dyskusyi 
nastąpiło odpowieduie wyjaśnienie, nieukontentowanie 
więc choć w części zagluszonćm zostało; mówimy w czę­
ści, bo trudno zaprzeczyć, iż inaczćj nawet być nie mo­
gło. skoro swoi nie byli pomiędzy swoimi ale gośćmi. 
Na tćm urywamy — wyraz gość lepićj myśl naszą obja­
śni ; zresztą na innćm miejscu o tćj drażliwćj kwestyi 
pomówimy, tu zaś zwracamy się do dalszego sprawozda­
nia. Stósownie do żądania przewodniczącego na wice­
prezesa ogólną aklamacyą powołano Danielewskiego; po­
czćm po przybraniu za sekretarzy Edwarda Donimir- 
skiego i Stanisława Mieczkowskiego i po zajęciu w okół 
prezydującego miejsc przez inieyatorów tego zebrania, 
mianowicie: przez pp. Ludwika Śląskiego, Ignacego Ly- 
skowskiego, Leona Czai lińskiego rozpoczęły się obrady. 
Głos otrzymał przedewszystkićm Ignacy Lyskowski, który, 
wszedłszy na mównicę, skreślił w wymownych słowach 
cel i zasady projektowanego Towarzystwa. Pomiędzy 
innemi powiedział on, iż oświata ludowa jest przede­
wszystkićm kwestyą najważniejszą, nie może się ona 
podnieść bez szkół ludowych. Dla skutecznego rozwią­
zania tego zadania obraną została komisya z trzech 
osób, która doszła do tego przekonania, że aby lud 
podnieść do świadomości obowiązków spółecznych, na­
leży się oprzeć na szkolć i kościele. Usiłowano więc 
do tćj pracy wciągnąć duchowieństwo, ale usiłowanie to 
nie znalazło całkowitego powodzenia. To jednak nie 
może wpłynąć na żadną zmianę, owszem pobudza do 
wytrwałości. Komisya tćż poszła dalćj, a uważając, że 
nauka dawana w ojczystym języku może jedynie przy­
nieść prawdziwe owoce, wygotowała do sejmu petycją 
opatrzoną trzydziestu tysiącami podpisów, domagającą 
eię zaprowadzenia wykładu po szkołach w języku ojczy- 
itjw. Petycya ta w tych duiach ma przyjść pod obrady 
Beimu; nie przesądzając rezultatów, jakie ona pozyska,

nie ustawajmy tymczasem i pracujmy. Żeby jednak 
praca przyniosła wszystkie spodziewane korzyści, trzeba 
zespolenia sił, a ztąd wypłynęła potrzeba zawiązania 
Towarzystwa, któreby wszystkie nasze siły intelektualne 
zespoliło. Jak więc widzicie, chodzi tu głównie o oświatę 
ludową, nie jest ona wszakże alfą i omegą, po za nią 
jest życie całe, są inne warstwy społeczne i inne jeszcze 
siły, które pragną rozbudzenia i rozwoju. Towarzystwo 
więc działalnością swą powinno objąć te wszystkie war­
stwy i to całe życie spółeczne. Zresztą najlepićj z ce­
lem Towarzystwa poinformować mogą same jego ustawy, 
które w tćm miejscu mówca odczytuje. Treść tych ustaw 
podajemy wam w krótkim zarysie. Celem Towarzystwa 
jest skupienie wszystkich sił intelektualnych i popiera­
nie środkami konstytucyjnemi moralnych interesów mie­
szkańców narodowości polskićj pod panowaniem pru- 
skićm. Cel ten osięgać się ma dwojakim sposobem: a) 
na wewnątrz przez podnoszenie moralności i obyczajno­
ści; b) na zewnątrz przez wpływanie za pośrednictwem 
prasy polskićj i niemieckićj w celach cywilizacyjnych 
oraz poszanowania praw narodowych. Członkiem tego 
towarzystwa może być każdy obywatel pruski narodowo­
ści polskićj, bez różnicy religii i s^ann, byle tylko uży­
wał opinii uczciwego człowieka. Artykuł trzeci urządza 
organizacyą. Pierwsze zebranie obiera dwanaście osób, 
które stanowią nadzór. Nadzór ten dzieli się na dwa 
wydziały z prezesem i wice-prezesem na czele, oraz dla 
obydwóch wydziałów jednym kasjerem; obór wszystkich 
dopełnia nadzór. Ci pięciu stanowią zarząd. W razie 
wystąpienia któregokolwiek z zarządu, kompletuje zarząd 
znów nadzór; urząd tak jedni jak i drudzy pełnią lat 
trzy. Walne zebranie odbywa się do roku, organizacyą 
wewnętrzną przepisze zarząd. Walne zebranie słucha 
sprawozdania i wniosków. Wnioski inaczćj nie mogą 
być czynione, jeżli nie będą poparte przez 10 członków 
stowarzyszonych. Walne zebranie rozstrzyga większo­
ścią głosów. W razie gwaltownćj potrzeby walne ze­
branie może być w każdym czasie zwołane. Zarząd sta­
nowi o przyjęciu lub wykluczeniu członków. Zarząd do 
pomocy może sobie w rozmaitych miejscowościach do­
bierać komisarzy ad hoc. Każdy członek obowiązany 
jest wnosić na cele Towarzystwa składkę, którćj stopa 
jest dowolną. Zarząd Towarzystwa zarządza fundu­
szami, których pewna część pozostać winna kapitałem 
rezerwowym na fundacye instytucyi. W razie rozwiąza­
nia się Towarzystwa fundusz ten rezerwowy przechodzi 
na rzecz Towarzystwa pomocy naukowćj. Dalćj, po od­
czytaniu tćj ustawy, jaką tu w streszczeniu podaliśmy, 
mówca określa bliżćj cele Towarzystwa i mówi, iż za­
jąć się ono winno ochronkami, szkołami elementar- 
nemi, dalćj czytelniami, a nadto winno ono wspierać du­
chowieństwo w szerzeniu towarzystw wstrzemięźliwości, 
o korzyściach których nie potrzeba się rozwodzić. Wre­
szcie kończy tak: Tym, którzyby uważali program Towa­
rzystwa za zbyt mały, musimy powiedzieć, że rozwój, 
aby był korzystnym, musi być stopniowym, powolnym, 
a płynąć regularnie. Odpowiedzią na cały ten wywód, 
z jasnością wyłożony, były długie, przeciągłe oklaski, po 
przebrzmieniu których prezydujący zaproponował, celem 
szybszego dojścia do celu, rozdzielenie dyskusyi na dwie 
części: ogólną i specyalną. Zgromadzenie zatwierdziło 
ten projekt, poczćm nastąpiły obrady nad częścią 
ogólną. Mieczysław Lyskowski rozpoczął je uznaniem 
potrzeby Towarzystwa. Wcześnićj, jak mówca twierdził, 
nie mogło ono przyjść do skutku z dwóch przyczyn: raz, 
że umysły były zbyt rozgorączkowane doraźnemi kwe- 
styami politycznemi; a następnie, że spółeczeństwo na­
sze nie miało świadomości o moralnym upadku, jaki nad 
nićm zawisł. Czyż to bowiem me krzywdzące, aby dzieci 
nasze uczyć w obcym nam języku — to czysto irlandzkie 
stósunki. Musimy zatćm domagać się nie równoupraw­
nienia, ale emancypacyi— wyzwolenia. Gdyby prze­
ciwnicy nasi wiedzieli jasno, jaką krzywdę nam wyrzą­
dzają, to z pewnością zmieniliby swe zdanie. Czynią to 
oni więcćj z niewiadomości; dla tego nie należy napa­
wać się nienawiścią, bo nienawiść trawi i prowadzi na 
bezdroża. O tćm, że nie wiedzą, to się przekonał sam 
mówca; gdy bowiem mówił Niemcom, z pod panowania 
niepruskiego, że szkoła u nas nie jest narzędziem kształ­
cenia ale politycznćm, odpowiadali, iż to przesada — iż 
to niepodobieństwo; trzeba więc przekonać Europę, iż 
to niepodobieństwo na nas się spełnia, a skoro świat ucywi­
lizowany dowie się o tych niesprawiedliwościach, to miejmy 
nadzieję, że w skutek rozmaitych okoliczności, i prawa so­
lidarności ujmie się za nami i poda nam bratnią, ludzką 
dłoń. Inną rażą, opowiadał mówca Niemcom, o tym zwycza­
ju, iż publikują nam prawaw niezrozumiałym dla nas języ­
ku, a za niewiadomość prawa — karzą. Znów spotkał 
—- niewiarę. Towarzystwo powinno przebić te ciemno­
ści i ukazać prawdę w całym majestacie jasności. Mowa 
ta, przery wana co chwila okrzykami i oklaskami — okrytą 
została po ukończeniu, dług ćm, prawie nieustającćm 
brawo. Po nim Ignacy Lyskowski rozwija ten sam te­
mat i dowodzi, iż po większćj części krzywdy, jakich do- 
znajemy, płyną z nieznajomości naszego położenia; skoro 
j-dnak dojdą one do wyższych sfer, ufajmy, iż zadość 
żądaniom naszym uczynią. Na dowód przytacza wypa­
dek z własnego życia. Ukarany w procesie prasowym 
w niższćj instancyi, uwolniony został w przez wyższą, 
kłóra żal jego nad upadkiem swćj narodowości, nie uwa­
żała za przeciwny prawu. Po nim zajmuje miejsce na 
mównicy Ignacy Danielewski, a w wyrazach jasnych obja­
wia młodszym braciom po duchu, cel i zasady Towarzy­
stwa, przyczćm mówi obszernie o narodowości i pracach 
narodowych — w narodowości wskazuje siłę i przyszłeść. 
Odchodząc od narodowości, dojdziemy do zagłady, mówi 
dalćj, a na dowód wskazuje Żydów. Mieli oni bogactwo 
materyalne, mieli organizacyą, ale porzucili narodowość 
i dla tego dziś znikli jako naród. Potakiwanie na ławach, na 
których zasiedli obywatele miast, jasno mówiło, iż mówca 
jak nąjzupełnićj trafił do ich przekonania, ale bo tćż 
jaśnićj, dostępnćj a przytćm wymownićj niepodobna było 
przemawiać; nic więc dziwnego, że opuszczającemu mó­
wnicę towarzyszyły przeciągłe oklaski. P. Chotomski 
mówił o tolerancyi religijnej, odwołując się do tradycyi 
polskich. Dalej dr. Szuman zwrócił uwagę, iż dotąd 
głównie kładziono nacisk na stósunki zewnętrzne; mówca 
przeciwnie ma zamiar zwrócić główną uwagę na stósunki 
wewnętrzne. Chorobą u nas, mówił dalej, jest jakiegoś 
rodzaju Mesyanizm; wyglądamy ustawicznie zbawienia nie 
z nas samych, ale z zewnątrz; Powody tego sięgają da­
lekich czasów, ale objawy tćj choroby widoczne od czasu 
utraty bytu politycznego. Od tego czasu zwracamy się 
z nadzieją to do Francuza, to do Austryaka, a wreszcie 
liczymy i na jednego z nas, to na Pawła lub Ignacego, 
a nie liczymy tak, jak powinniśmy, każdy na siebie. 
Niech on zrobi — to zwyczajne nasze słowa. Droga ta 
zgubi nas, bo me ma innego zbawienia, tvlko w pracy 
własnćj, tylko w ufności w własne siły, tylko w clągłćm 
podnoszeniu się i w zdobywaniu coraz większych warun­
ków bytu. A tego nie dostąpimy inaczćj, tylko skupia­
ją: własne siły ogólne. Musimy zstąpić aż do głębin 
naszego spółeczeństwa; musimy podnieść nasz fundament 
spółeczny, zespolić się z nim, a wówczas to, co sobie 
zakładamy osiągnimy z pewnością. Dla tego tćż mówca

pokiaskuje projektowi, zupełnie go zatwierdza i ma tylko 
uwagi co do nazwy. Zdaniem jego nazwa jest za ob­
szerną i rozległą — gotowa więc wprowadzić na obłędy 
a mianowicie, że kryje się w nićj co innego, aniżeli to, co 
zamierzamy. Mała więc zmiana byłaby na swćm miejscu, a 
mianowicie mówca żąda nazwy: Towarzystwo oświaty oraz 
pracy spółecznćj i politycznćj. Ignacy Lyskowski nie 
zgadza się na tę zmianę, wołałby raczćj: Towarzystwo 
przyjaciół oświaty i moralności spółecznćj. Mieczysław 
Lyskowski, utrzymując, iż nazwa nie wiele znaczy, 
jest za utrzymaniem pierwotnćj nazwy. Na podejrzenia 
zaś nie ma żadnego lekarstwa; podejrzywać nas muszą, 
bo niemi uśmierzają swe sumienia, temu zaradzi najzu­
pełniejsza jawność. Teodor Donimirski zgadza się z M. 
Lyskowskim; dotąd głównie, twierdzi mówca, popiera­
liśmy interesa materyalne, teraz chcemy popierać mo­
ralne i dla tego dajemy nacisk. W skutek tych obja­
śnień dr. Szuman i I. Lyskowski cofają swe wnioski. 
M. Lyskowski czyni jeszcze to objaśnienie, iż w pracy 
nie dość oprzeć się na szkole i kościele, powołujemy je­
szcze do nićj i kobiety. Przy czćm daje wyjaśnienie co 
do projektu, zwanego projektem Jadwigi a w Gazecie 
Toruńskićj rozwijanego. Julian Rutkowski zwraca 
uwagę na stan rzemieślników i żąda podniesienia tćj 
klasy. Abramowicz żąda, by Towarzystwo było i nazy­
wało się Towarzystwem polskićm moralnćj pomocy. Da­
nielewski odpiera to żądanie, a zarazem objaśnia, iż To­
warzystwo nie wyklucza z swćj działalności i pieczy nad 
klasą rzemieślniczą. Abramowicz cofa swój wniosek. 
Na tćm, gdy nikt więcćj do głosu nie zgłosił się i gdy 
wreszcie dyskusya nąjzupełnićj wyczerpniętą zestala, 
przystąpiono do otrad specyalnych, sprawozdanie z któ­
rych jak niemnićj uwagi ogólne odkładam do następnćj 
korespondencyi, nie chcąc zbytecznie niniejszćj prze­
ciągać, a zatćm do jutra; tu tylko wam dodaję, iż To­
warzystwo zawiązanćm zostało i wyboru osób, kierujących 
nićm, dopełniono; pomiędzy temi obranych zostało i kil­
ku z Poznańskiego.

* Od pana M. S. z Łaszczy na odbieramy z pro­
śbą o zamieszczenie w łamach naszego Dziennika pi­
smo następujące:

Kochany Redaktorze I Referent Twój pod znakiem J pi- 
szący z Torunia 21 lutego (No. 45 Dziennika) zamiast zado- 
woloić s ę opowiadaniem faktów, przesłał Ci krytykę na walne 
zebranie akcyonarj uszów banku toruńskiego, i niestety, zacze­
piwszy i we mnie, zmusza mnie do sprostowania swego 
artykułu.

Pomijając drobniejsze usterki referatu, podnoszę zeń na­
stępujące trzy punkta.

Referent Twój mówiąc o wniosku rady nadzorczój domaga­
jącym się podwyższenia kapitału zakładowego o 180,COO tal., na­
zywa wynikłą z tąd dyskusyą, „tak chaotyczną, że prawie stra­
cił nadzieję, aby szanowne zgromadzenie wybrnąć z nifej 
potrafiło.“

Gdyby Twój referent pisząc był sobie przypomniał, na co 
zdaje się wcale nie zwra<ał uwagi, że do tego wniosku, z ust 
bardzo kompetentnych, bo poważnych kupców, postawiono licz­
bami umotywowaną poprawkę, aby podwyższyć fundusz zrkładowy 
nietylko o 180,000 tal., ale przynajmnićj o 280,000 tal., i następnie 
drugą, aby w ogóle nie ograniczać wysokości nowej emisyi, byłby 
sobie lepiej uprzytomnił przebieg rozpraw i byłby zrozumiał to, 
co chaosem, nie uważającemu na tok rozprawy być się widziało. 
Gdy sobie referent dalćj przypomni, jak proste oświadczenie fir­
mowych, że nad 180,000 tal. nic nie przyjmują, wystarczyło do 
zakończenia wszelkich rozpraw, to mi też przyzna, że jeżeli kto 
winien, że dyskusya nad tym punktem tak długo się toczyła, 
to reprezentanci spółki, którzy, mogąc wcale nie przypuścić roz­
szerzenia się podobnych kwestyi, przecież z widocznem zajęciem 
śledzili objawiające się zdania A tych mężów i referent chaotycz­
nymi pewnie Die nazwie! Z tego więc konkluduję, że tyl-o re­
ferent do tyła stracił głowę (sic), że aż bał się, „aby szanowne 
zgromadzenie z dyskusyi wybrnąć potrafiło.“

Dalej nagannem widzi mi się wymienienie z nazwiska 
mówców, którzy referentowi do smaku nie przypadli. W obec 
tych siwych głów, poważnych wiekiem i zasługami podobna kry­
tyka mieiBca mieć nie powinna. A Ty, kochany Przyjacielu, po­
zwolisz sobie na hcho powiedzieć, niewymazaniem odnośnego 
ustępu, wielki popełniłeś błąd redakcyjny.*)

Nareszcie szanowny referent opowiada nam, że „jeden pan 
utrzymywał, iż byłoby ubliżeniem dla zgromadzenia, by ono na 
skutek wyjaśnień firmowego, zmieniających nieco rzecz, 
cofnęło swoją uchwałę.

Gdyby tak było, niezawodnie przy przeczytaniu tego, ów 
pan sam zadziwiłby się, że coś podobnego mógł powiedzieć! Lecz 
na jego szczęście rzecz nie ma się tak, jak ją referent przedsta­
wia. — Pan Alfons Moszczeński zważywszy, że zebrany fundusz 
rezerwowy wynosi już 11 tal. dla każdćj akcyi, nowi zaś akcyo- 
naryusze tylko po 10 tal. do akcyi dopłacać mają, że zatem nowi 
z pewną korzyścią do spółki przypuszczeni będą, że dalój propo­
nowane przez niego częściowe zawarowanie da - niejszym akcyo- 
naryuszom ich pieniędzmi nabytych już korzyści, przy wszystkich 
podobnych operacjach finansowych ma miejsce, postawił wniosek: 
„aby dawniejszym akcyonaryuszom przyznać pierwszeństwo w na­
bywaniu nowych akcyi.“ Ten jasny i spodziewam się gruntownie 
umotywowany wniosek, zebranie prawie bez dyskusyi jednomyślnie 
przyjęto. Gdy pan Mieczysław Lyskowski już po zapadnięciu 
uchwały, dodatkowo tu nadmienił, że to naturalnie odnosi się 
tylko do możliwej przewyżki nad owe żądane 180,000 tri., a pan 
przewodniczący z podziwienia godną liberalnnścią nad tą uwagą 
rozwodzić się pozwolił, stało się pewne zamieszanie, dochodzące 
do tego stopnia, że dopiero co uchwaloną uchwałę obalić ch( iane. 
Zwracam uwagę, że firmowego orzeczenie wcale nie zmie­
niało rzeczy, tylko usuwało wszelką możliwość fałszywego zro­
zumienia, gdyby przy tak jasno postawionój kwestyi jakiekolwiek 
jeszcze mogło było zachodzić. Miał więc ów pan zupełną słu­
szność, kiedy przeciw dalszemu dyskutowaniu nad powziętą 
uchwałą się oświadczył. I miał niezawodnie słuszność, bo w tak 
licznfein gronie, byłby się w przeciwnym razie ktoś znalazł, któ­
ryby miał dosyć cywilnej odwagi do zrobienia stósownój uwagi, 
i ów pan nie potrzebowałby dopiero czekać na gromy i tyrady 
<1 referatu.

Kochany Redaktorze! Spodziewam się, że ze względu ną 
dane tu objaśnienia i sprostowania, zechcesz ten list w tym sa­
mym umieścić dziale Twego Dziennika, w którym umieściłeś 
zaczepiony przezemnie referat.

Przesyłam Ci serdeczne pozdrowienie.
______ ____ Twój BE. 8.

*) Szanowny pan M. S. wybaczy, że się do winy przjznać 
nie możemy. W całym świecie cywilizowanym podlegają mówcy 
publicznie występujący publicznemu sądowi. Dość wziąć 
do ręki dzienniki francuskie, angielskie & rawet niemieckie, by 
się przekonać, jak silnej nieraz krytyce podlegają mówcy, chociażby 
„pokryci siwizną i poważni wiekiem.“ Dzieje się to mianowicie 
w Anglii, a przecież pan M. S. nie zaprzeczy, że to kraj najwy­
żej pod względem parlamentarnym rozwinięty. I czyż się który 
z owych mówców dla tego uważa dotkniętym? Wszakże i pan 
M. S., choć nasz „Kochany Przyjaciel“ wini nas publicznie, a my 
nietylko nie bierzemy Mu tego za złe, ale nawet w własnćm 
piśmie drukujemy cierpką jego uwagę. (Przyp. Redakcyi Dz. 
Pozn.)

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
* BYDŁO- Berlin. 1 marca. Bydła na rzeź spędzono 

na targ dzisiejszy:
. 2065 sztuk bydła rogatego. Dowóz ten był nadzwyczaj 

wielkim, dla! tego tćż mimo znaczne zakupy dla Anglii i pro- 
wincyi nadreńskich handel był bez ożywienia a zapasów nie sprze­
dano. Za ICO funtów wagi mięsa towaru najlepszego płacono 
16—17 talarów; średniego 12—14 talarów a pośledniego 9 11 
talarów.

2953 sztuki nierogacizny. Handel nie tyle był oży­
wiony, aby ceny się były mogły podnieść. Zakupy na wywóz 
w stósunku do wielkiego dowozu były tylko małe a za ICO funt. 
-V7®'lg'^?a naFePSzego i najpiękniejszego towaru płacono tylko

6942 sztuki owiec z wyjątkiem starych zapasów. Za­
kupy na wywóz nie były dość wielkie, aby ceny za nąjlepszy to­
war w zeszłym tygodniu płacone mogły się były utrzymać, zna­
cznego dowozu też nie sprzedano.

954 sztuki cieląt, które przy ożywionym handlu sprze­
dano jednakie po średnich tylko cenach.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 marca.

BAZAB. Moraczewski Jul. z Orchowa, Moraczewski Seweryn 
z Król. Polskiego, Hulewicz z Młodriejewic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mieczkowski z Bochni, To­
micki z Wysoki, prob. Grodzki z Lecblina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI Bojanowski z żoną z Głu­
chowa, Dziembowski z Roszkowa, Niegolewski z Morownicy, 
bar. Engeström z Drezna.

HOTEL RZYMSKI Morawski z żoną z Jurkowa, Arnade z 
z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bardt z Modrzą, Mański 
z Pniew?

HOTEL PARYZKI. Królikowski z Żydowa, Gajewski z Wi-

jjOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hubert z Kopaszyc Łu-
’ bieński z Budziejewa.

HOTEL KRUGA. Borchardt z Berlina, Baranowski z Czempinia. 
Binert z Śremu.

T1LSNERA HOTEL GARN1. Roland z Szubina, Schmidt z Cy- 
lichowy, Schröder z Głogowa, Mentzel z Szczecina, Guttmanr. 
z Wrocławia, Clausen z Leszna, Jarzemboweki z Rawicza.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 3 marca. Na dziaiejMem |suale- 

dzeniu Izby poselshlćj zwrócono do komSayl 
prawo Indygenatu w brzmieniu, w jaklóm 
urhnalone zostało przez Izbę panów Mttrsża­
le k oświadczywszy, że lir. Bismarck dla ho- 
roby nie może być na posiedzeniu, wnosi, aby 
konwencją ¡kartelową cofnięto z dzisiejszego 
porządku dziennego. Pó długich debatach 
przyehyla się izba do wniosku marszałka.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 4 marca.

Poznańskie nowe 4 % listy zast. 84% taL żąd — Pzon 
listy rent 86’/, żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — płc — 
Pozn. 5% oblig powiat — plac. — Banknoty polskie 82 płc. — 
Pols. listy likwidacyjne — taL płc. — Pozn. 5% o lig. miej­
skie — taL żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tai. 
płacono.

Żyto:, ra marzec 46, marzec-kwcień _ 46, na wiosnę 46, 
kwiec.-maj 46, maj-czerwiec 46’/,, czerwiec-lipiec 46% L~u. 
płacono.

Okowita: (z beczką), wyp. 6000 kwart, na marzec_ 14%,; 
kwiecień 14’.,,, maj 14’/,,, czerwiec 14%, lipiec 15%, sierpień 
15’/,„ kwiecień-maj 14% taL płacono.

C E N Y T A R G O W E 
w mieście Poznaniu.

3 marca 1869. 
od j d#

2
2

15
11 3

2Ü7 6
62 12

2 5 2 7 6
1 26 3 1 27 6
1 24i 9 1 25 6
-

■ —
1 6 1 7 ■

__
1 28 9 2

_ _ _ _ _
_ _ _
_ 12 13
_
_ _

...................................... — - - — —

80% Trał.

_ _

Pszenicy pięknej ssefi. 16 gam..,
„ średniej
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
., lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego . _
Tatarki ....
Perek....................
Masła gam. . . .
Koniczyny czerw. .
Koniczyny białćj .
Siana, cent . .
Słomy, „ . . .
Oleju, surowego 
Okowity (beczka 100 

dnia — 
dnia —

Girłdtk brrlióskn, 2 marca.
Lubo tendeneya giełdy dzisiejszćj nie była stałą lecz prze­

ciwnie stanowczo słabszą od wczorajszej, to jednak kursa niektó­
re większemu lub mniejszemu uległy polepszeniu.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%)
1’oż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płac. ObL pstwa 
płac. Poi. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 121% płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72’/, płac.
82 płac, dto (4% %) 88’/, płac. Pozn. nowe 
Listy rent. Pozn. (4%) 86% żąd. Prusk. (4%) 87 płac.

Pszenica: 2100 funt w miejscu 58—72 tal.; 2C00 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj i maj-czer. 62% tal. tal. płac. Żyto: 
2000 funt, w miejscu 49—51% ul.; 50%—51 tal. z kolei płac.; 
na marzec 49’/, płac, na wiosnę 49’/,—%—% płac. 49% żąd., 
maj czer. 49’/,—%—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 43-55 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 30 —34% 
tal.; galicyjski 31—%, czeski 33’/,, pośled. polski 30, średni pol­
ski 32—’/,, piękny pomorski 33% tal. z kolei płac.; na marzec 
— marzec-kwiec. — na wiosnę 30% tal. płacono. Groeh: 2250 
funt, do gotowania 60—75 tal., na paszę 53- 58 tal. Rzep: 
1800 funt 79—83 tal. Rzepik: 78—82 tal. Olćj rrepiowy: 
100 funt w miejscu 9’/, tal. płac.; na marzec i marzec-kwiecień 
9%—%, kwiec.-maj 9%—”/,, tal. płacono. Olej lniany: 100 
funt, w miejscu 10% tal. Olej Bkalny: w miejscu 7% tal. pl.; 
na marz. 7% tal., marz.-kwiec. 7’/, tal. plac. Okowita: 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 15 taL płacono; na marz, i marz- 
kwiecioń 15’,,—’/, płacono, kwieć-maj 15% -%—% płac. 15% 
tal. żądano.

97% płc. 
(4%, 83

dto (4%) 
84% żąd.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalesciöre Du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescifcro 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o blogićj 
skuteczności Revalescibre du Barry, odkąd do 70,000 pochwał 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznfem używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornćj Revalescifere 
du Barry, która nadzwycząj pomyślnie nań działała - Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy lcaidym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardze długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionam 
i we wszystkich prawie częś ciach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutmenie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochronne 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoj- 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyo- 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wy­
cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak
odwagi itd. (535O-)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla- 
żzanych z pieczęeią Barry da Barry 1 Sp. wraz z przepisem u 
życia. — Ceny: ¡pół fanta flor. 1 50. 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Da Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 oO, na 24 fi- 
liżanek fl. 9 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 283 filii - ’ 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów aa fi­
liżankę.

Sprowadzać go mężna przez Barry du Barry 1 Sp „ Wie­
deń, Freiung 6, dalćj przez pana Franciszka Wilhelma i 8p., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Yre:ung 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze przez 
J. Fftrst, w Peszcie przez J. t. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu prze» 
i aptekę Elsnera, jak tćż przez wzzyztkie aptetL
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We wtorek o godzinie 
11 w nocy rozstała się z 
tym światem w Konarzewie 

S pod Krotoszynem, opatrzo­
na św. Sakramentami Te­
kla z fitogalińskicb 

„Nlorawska. Ekspor­
tacya z Konarzewa do ko­
ścioła farnego w Zdunach 

^ odbędzie się w piątek wie­
czorem o 5 godzinie, po­
grzeb zaś nazajutrz w so­
botę rano, na które kre- 

j wnych, przyjaciół i znajo­
mych zaprasza 

(1427) Krzyżanowski.

.. W księgarni <1, Si. Żnpańwkieg« 
l! wyszły następująca dzieła i są do nabyci; 
siwo wszystkich księgarniach. ;
TRys historyczny kampanii 1809 roku 2 tal. 
¡¡Zawadzki obrazy Rusi Czerwonej z wielu

drzeworytami rysunku Juliusza Kossak;. 
3tal: (.1138

Śniegockiega

Kalendarz róiniczy
Mii rok 1869

llw 2 częściach jest do nabycia we wszyst­
kich większych księgarniach w cenie 15 sgr.

| !0 sgr. i 22'/, sgr. [1356|
T. Snieg-ockl W Bydgoszczy,

Fabryka rejestrów gospodarskich.

Stary renomowany handel t«Wa- 
rów kolonialnych i łakoci, w któ­
rym wielu znacznych kupuje dziedziców 
prowadzony z najlepszym skutkiem jest 
ze względów zdrowia do sprzedania. 
Reflektujący zgłosić się mogą sub Z. 
100 poste restante Poznań. [1378:]

Dnia 24 lutego r. b. 
zakończył życie w Paryżu 
fiźaźmlerz Wę­
gierski. Sprowadzenie 
¡zwłok do grobu familijnego 
w Gostyniu odbędzie się 
dnia 5 bm. pogrzeb i na­
bożeństwo o 11 godzinie, 
o czem donosi (.1429)

Familia.

Kilkanaście kóp jabłoni i gru- 
1 gzy w najwyborniejszych gatunkach 
; po przystępnych cenach sprzedaje na­
uczyciel w Zbrudzewie pod Śremem.

(.1411)

Intmywna dla chorych skuteczność.
fifialsze lekarskie potwierdzeni«} skuieez««- 

Śii lekarskiej Ifioffa preparatów stopowych. 
I. list, przepis: „Chciej Pan łaskawie prze­
słać rentyerowi pana Fryderykowi Ciolaie w 
Mlełnsnrra pod Ńordliawen bntełek piwa 
zdrowia z wyskok« słodowego, ® fanty cze­
kolady i S kartoniki słodowych karmelków 
piersiowych, które asa przepasałem.44 Sir. 
fifieieh, lekarz prakt. w Wolkramshausen. 
SI. list, skutek: (przy przesłaniu należyto- 
śei z» pierwsi» przesyłkę) „Frosze Fana o 
ponowną przesył ke 88 but. piwa zdrowia, 8 
kartoników słodowy»eh karmelków zdrowia 

, itd. Fańskie preparaty są wyborne, można 
je nawet panaeeasni nazwać.44 I>r. ffiS e i e h , 
lekarz prakt. I>© liwcranta nadwornego pa­
na «lana Eloflfa, I¥owa Wslhelmowsb a ulica fi 
w Berlinie. - B erlist, V września fi86S. 
„Siły leczącej pańskiego sławnego w yskoku 
siłodowegg cheę sama użyć.44 von M a g e u, 
itluhłenstr. 5.

Skład główny w Poznaniu u Straci Plcssnc^r, Ry­
nek 91, skład uboczny u fi. ffleatgebauera, plac Wil- 
helmowski 10, u T/t. Mohlffcmutba w Wągrówcu, 
u yS. PofSyarsfoiega w Nakle, u A S. Słonin- 
sohna w Bydgoszczy, u Ernesta Leppera w No- 
wymtomyślu i u SS. Cassriela W Śremie. [1408J

Obok handlu mego trudnię się odtąd ta- mniej skore i gustowne wykonanie powierzo- 
nych mi robót. (1414)

S. Krakowska,
w Trzemesznie.

Dnia 28 lutego zakończyła po 
I krótkiej chorobie żywot doczesny 

Julia z Gliszczyńskich Lutomska, 
wdowa po śp. Bartłomieju Lutom­
skim, majorze wojsk polskich, o czem 
krewnym i znajomym donosi stro­
skana familia. Eksportacya w Po­
widzu dnia 3 marca, pogrzeb w dniu 
następnym. (.1412)

Dnia 9 marca
rozpoczyna się 3 Hasa

król, pruskiej 139 loteryi
rządowej kże ¿rawjecczyzną i hlałem szyciem. Po-

do której sprzedaje i rozsyła losy lecając się łaskawym względom szanownej pu
’/, po 57 tal., 7» P° 287» tal., '/, po Id1/, bliczności i prosząc o liczne zlecenia, przy­
tul, 7» po 77. tal, 7i. P° 374 tal. 7a. P° rzekam obok cen nader przystępnych 
' tal., 7(n po 1 tal.it LcAl., x v«ł.
wszystko na drukowanych asygnacyach 
Udziałowych za awansem pocztowym lub 
przesłaniem pieniędzy J,046
handel papierów państwowych JM«*8 
Meyer, «erll«,, Leipzigerstragse 94.

> J . ! A

i Drzewa owocowe każdego
gatunku do pyramid, szpelarów, na około 
muraw, wysoko-pienne itd. wybór pni różo­
wych remontantów po cenach umiarkowa- 
nych^znajdują się u

w Górezynie pod Poznaniem.
. Tawlor

jj astrachański, świeży, wielkoziai nisty, funt 9 
tzłp., przy większój ilości taniej, poleca

M. Łakińska,
[1271] plac Wilhelmowski 12.

Łososia wędzonego,
Węgorze wędzone,
Śledzie wędzone,
Hanburg. bydlinki,
Kielskie sielawki,
Elblągskie minogi,
Śledzie opiekane,
Węgorze marynowane,
Fresh Herrings, puszka po 12 

i 20 sgr.,
Sardynki w oliwie,
Śledzie Matjes,
Śledzie dobre zwyczajne,
Sery: przedni szwajcarski 
prawdziwy holenderski, 
tłusty limburgski,
Neufchatel, parmezan i ziół- 

kowy
poleca [1418]

J. N. Leitgeber.

Posada rządzey w Tar 
gowej Górce pod Wrześnią.es 
od św. Jana do zajęcia. (1385)

Źychliński.

Ogłoszenie.
Targ na bydło rozpłodowe w 

Gostyniu w marcu rb. urządzić 
się mający — dla zaszłych prze­
szkód nie będzie miał 
miejscw (1374).

Brylew 27 lutego 1869.
Szczawiński.

Dnia 9 marca o godz. 11 
rano Walne zebranie Tow. 
róMczego Gostyńskiego
w Kościanie w hotelu p 
Gąsiorowskiego. (1330)

»5» fdiretarz.______
~Zapraszamy niniejszem wszyst 
kich zwyczajnych członków Sto­
warzyszenia chrześciańskich pomo­
cników handlowych, ażeby się w 
piątek, dnia 5 marca r. 
b. wieczorem o 8 godzinie w sali 
politechnicznej u pana Scbwer-

Na porę wiosenną
1869

poleca
Franc. Long Chales,
Płaszczyki wiosenne,
Gotowe snknie,
Materye jedwabne,
Materye na snknie wszel­

kiego rodzaju,
największym wyborze po najtańszych 

cenach (.1415)
Poznań, Rynek G3.

Robert Schmidt,
(dawniój Antoni Schmidt )

Sprzedaż domów.
Cztery wspaniałe, zupełnie nowe ka­

mieniec, tu w IPoznawin, przy główniejszych 
położone ulicach, przynoszące znaczne a pe­
wne dochody, są pod przystępnemi warunka­
mi do nabycia. Bliższe warunki podadzą

J. Stefański i Spółka,
(1406) Poznań, ul. Podgórna fiS.

MMMMMM
Najlepszy holenderski Kessirg’, miałko i grubo tłu­

czony. po 1 tal. i po 25 sgr. za 1 funt;
Wszelkie tabaki do zażywania własnej fa­

bryki, tureckie tytonie i papierosy, cygara hamburgskie 
bremeńskie w doborowych gatunkach,

poleca hurtownie i detalicznie

Dobra, składające się z trzech folwar­
ków w W. Ks. Poznańskiem dwie mile od 
rzeki spławnej, trzy mile od kolei, pół mili 
od żwirówki; areał dwa tysiące pięćset 
móig ziemi, po części pszennej, łąk stósun 
kowo bardzo wiele; mają być od św. Jana 
rb. na dziewięć po sobie następujących lat 
liez inwentarza wydzierżaw one. — 
Dzierżawcy mogą się zgłosić listami franko 
pod adres. Ji. SS. poste restante Granowo 

(1423) _________ _______

de tous 
cordons

Arbres fruitiers
poiitecnnicznej U puiid olu w «J.- genres pour pyranijdeS) espaliers,
S en Z W hotelu Sterna, celem przed- haute tige etc. espèces de choix Rosiers-ti 
wstępnej narady jak najliczniej
zgromadzić raczyli. (1419)
Krzyżanowski. Rogowicz 

’ Scboftz. Wartig
iiiîréëraôïsëïïe_ffançaise munie de bons 

renseignements désire se placer comme in­
stitutrice des le 1 avril auprès de jeunes 
enfants. S’adresser sous les chiffres M.
B. à l’expédition du journal.__________G417)

Chłopca poczciwych rodziców poszukuje 
jako ncznla (.1421)

Mozidowskl, krawiec.
Wielkie Garbary No 47 III piętro

IC ugv uv ----
ge remontants — prix modérés, se trouvont 

chez Denizot, à Górczyn près Posen.

Świeże 
kielskie sielawki 

tłuste wędzone
węgorze poleca [1424]

A. Cichowicz
Wysokiej szlachcie i Szanownój publiczności mam honor uniżenie oświad­

czyć. iż osiedliłem się tu jako blachnierzę doświadczony w swój sztuce, 
wykonam wszelkie powierzone mi prace, pokrywając także na życzenie dachy 
cynkiem, miedzią i tekturą. f

I1078]

lUł ą. 1Walenty Scigacz, ■
blachuierz w Kobylinie.

Szanownej publiczności donoszę uniżenie, że z dniem dzisiejszym otworzyłem tu 
w miejscu,, w in rużnlUu

Wronieckiej ul. i Kroku No. 91,
(wchód trzeci)

Handel towarów modnych i płótna
en gros &c en tletnil.

W skutek pomyślnych zakupów jestem w stanie dawać rzetelne « dobre to
wary po do^tępnycb, łazeieb cenach i proszę o łaskawą życzliwość.

Filip jŁewy,
I j 4 20 narożnik Rynku i ulicy Wronieckiej No. 91Jtrzeci wchód).

Do konfirmacyi;
poleca w najbogatszym wyborze po najdostępniejszych cenach

Czarne tafty i rypse,
Gzaiue uchiianc materye na suknie każ­

dego rodzaj«,Fraiwozli i e Łon^Cliales
Sukna, bukskiny i inne materye

Flanter
w Wągrówcu.

Fabryka tabaki i skład cygar
A. Szymański,

Foznań, Wodna ulica lo. 28. (1422)

Wysokiej szlachcie i szanownej publiczności polecam mój dobrze asortowany

polewanych, szmelcowanych i niebieskich pieców,
wytrzymujących1 każdą konkurencyą i przewyższających zachwalane zamiejscowe piece 
pod względem dobroci i trwałości. _ . .

Równocześnie wykonuję wszystkie do fachu tego należące roboty, mianowicie

piece do gotowania i pieczenia
ze znaną starannością ku zadowolnieniu mych mandantów. Wszystkie roboty, jako 
też przebudowania i reparacye prowadzę i wykonuję pod nioisti »»dMreni 
i ,»o«l gwaraneją jak najpunktualniej, najrzetelniej, jak najprędzej 
i najtaniej. (.1413)J.ZaUczkowski,majst. garncarski.

* Chwaliszewo No 21.

FOSFORANŻELAZA
p. LUKAS doktora umiejętności.

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką 
ten środek daje się upodobnić przez najde­
likatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za­
szczytnie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które te­
mu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie.

Fosforan żelaza przywraca 
apetyt, ułatwia trawienie, u- 
śmierza boleści żołądka, a naj­
skuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących 
na białe u pławy (leueorriióe), 
a szczególniej zadziwiające sprawia skutki, 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu młodych 
panienek, cierpiących na bladaczkę.

Fosforan żelaza przywraca 
siły wyniszczonym i używa się po 
krwłotokaeh, przy powrocie do zdro­
wia po ciężkich słabościach osobom wątłym, 
dzieciom i starcom, albowiem jest to śro­
dek przedewszystkiem foniczny i pokrze-

Dostać można w Poznaniu w aptekach 
pp. ¡«Jankiewicza i Elsnera. (6908.)

HEMOROIDY.
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczny
p. ROYR leczy renmatyzmy, boleści krzy- 
zó’*, sparaliżowanie, jak również katary, 
irytacys piersi I naozsń oddechowych.

’ główny ------
225 —

Skład główny w Paryżu przy ulicy św, 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w "Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego —_w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyóskiego 
w Poznaniu w aptece «Sra Mannie-
wlezą. ________  (7462).

Środek od razu uśmierzający mi­
grenę, ból głowy gwałto­
wny i ncwralgjjc. zwany

GUARAItA
poleeam w «»jlepszój świeżój jahoś«! po eenąt-h nstjtaiigzych. Mój 
cennik tegoroczny, rocznik 16, obejmujący 1240 numerów, jest bezpłatnie i franko na 
usługi. — Polecam się również do zakładania parków i ogrodów, jako też do wygotowy-

fiSiTrSwsJ. .115.. Henryk Mayer,
[950] ogrodnik artyst. 1 handlowy 1 handl-rz nasion.

Zakupno dóbr.
uwagę sznnewnyeła 

.»..j . lis. Foznańsbłe^o,
eheąeyełi sńyzcdać swe poMailłośel, na liczne 
polecenia do sprzedaży dóbr, uzyskane od p«- 
ważnyeb i zamożnych kupców, upraszamy leli, 
aby przy upoważnieniu nas do sprzedaży ra­
czyli nam zarazem nadesłać ile możności 
szczegółowe ausziagi swych posiadłości. &'a 
żądanie przesyłamy szemaia do wypełni»«*»»-

J. Stefański i Spółka,
(1407) >»©znaó, «1. Fodgórna fi«8.

Zwrac&jąc ponownie 
obywateli wiejsbiclł W

I

„ YSii.iotki Kiens- 
Skie przez dzierżawę lub kupno, 

Łasy morgami lub na 
sztuki drzewo, w Galicyk
— Krakowskiem — lub Król. 
Polskiem, — najkorzystniój nabę­
dzie i w pełni zaufania przez 
Dom komisowo-handlowy L. Sro­
czyńskiego w Krakowie, Ry­
nek główny No. 36, od lat 15
dobrami handlujący._______ (626)

Poszukuję kupna dóbr od 1000 do 
3000 morgów rozległych, w powiatach wą- 
growieckim, szubskim lub gnieźnieńskim po­
łożonych. Ktoby chciał sprzedać, niech mi 
łaskawie doniesie bez pośrednictwa ajentów 
pod adresem K. Z. poste restante Kcynia

__ ____________ 11373],_______________

Wapno nawozowe
eentu. po 3 tuż nad żwirówką
wrocławską, % mili ztąd oddalone, sprzedaje

•T. łN. ZPiotrowslti
[1370] w Pozuaniu__________

“ Majętność"1*róehnowo 
pod Margoninem ma na sprzedaż 
około tucznych sko­
pów, które zaraz mogą być ode­
brane. _________________ (1409)

W Dom. Alcliy pod Ksią­
żem stanowi ogier gnhidy, peł­
nej krwi angielskiej Monar eh, 
po William the Ćonąueror i 
Lady-Anna, za opłatą 6 tala­
rów włącznie kosztów pobocznych

Zarząd. (1357)

H«3!S sztuka®

Trzydzieści pięć 
sztuk wołów 
pasłych ma na sprze­
daż Dominium Ufii- 
kuszewo pod 
Miłosławiem.

(1367)

pp.Grimault et C. aptekarzy w Paryżu.
Jest to lekarstwo niewinne a wyłącznie ro­

ślinne, pochodzi z Brazylii; staraniem pp.
Cłrłmauit et lenip. do Frarcyi spro­
wadzone, sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z r rzepisem zażycia onycb- 
że, w języku polskim.

Dostać można w aptekach pp. «sr. ¡Han- 
6» Se w lezą i Elsnera w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd 
W celu podniesienia rolnictwa 

i przemysłu w dobrach rozległych 
w Królestwie Polskiem] poszukuje 
się rzfłdzcy z kaucyą 3 do 
6000 tal. Wiadomość udzieli Do- 

Grembanin pod Kem- 
(1410)minium 

pnem
j^Tp^Tk, poszukuje od św. Ja­

na rb. trwałej i korzystnój posady. Łaska­
we oferty przyjmuje pod adresem V. ».
post, re t. Trzem, szeo._______ (1366)

Leśmozy, Polak, w najlepszym wieku, fa- 
! chowo wykształcony, życzy sobie przyjąć 
: miejsce. Wiadomość na listy pod adresem; 
fi. D. Węgierskie poste restante.

.1387)

Dom. Mchy pod Książem 
ma na sprzedaż 400 maciót 
(Electoral-Negretti) zdatnych do 
chowu; do odebrania po strzyży.,
_______ Zarząd, (1358)

W czwartek, dnia 11 marca
r. b. w południe o godz. 12 sprze 
dawać będzie podpisane Dominium 
drogą aukcyi publicznej
6S sztuk tryków Baas^ 

honilletów, r
15 sztuk tryków Elekto- 

ralno-Negrettów.
Tryki oddadzą się za każdą cenę 

przewyższającą cenę najniższą.
W dniu aukcyi i dla zapowiedzia­

nych odwiedzin stać będą przy 
nadejściu .pociągu z Krzyża o 
godzinie z rana, a z Bydgosz< < 
o 11 godzinie z rana powozy w 
Białośliwiu do odwiezienia.

Po skończonej aukcyi sprzeda­
nych jeszcze zostanie najwięcój d - 
jącemu 11 sstufc młody > 
bUbajÓW Shorthorn pełnćj i 
pół krwi.

Programy przesyłają się na ży­
czenie.

Najbliższa stacya pocztowa Y 
soka. Najbliższa stacya kolei że 
laznćj Białośliwie. (445)

Dom. Czajcze, 14 stycznia 6’J
Kittbausen.

skopów

ma na sprzedaż folwark Efesł^lle pod 
ISłu&ą <J»śfż»»4- (.1426)

W aptece P* Hogg na uliey Caaliglione N* « w Paryżu (Zaazezytna wimianka). 

M świeżej wątroby itokfiszuTRAN
przeciw : słabościom plucowym, reumatyzmom, «krofu- 
lom i lymfatycznym aiaboaciom, liazaiom, gruczołom, 
konaumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wyeieicze- 
niu i ogólnemu oałabieniu u kebiat, etc.

Wyciągi * Raportu czytanego w paryzkićj akademii 
medycznej dnia <3. Grudnia 1SM.

,® Maturalny tran ze świeżej wątroby atokSuu jest 
prawie bezbarwny.

1» Smak jego łagodny, pozbawiony cierpkości.
8« Zapach ma podobny do świeżej ryby.

TraBZwyczajniesprzedawany jeat brunatny nicprzy- 
flakonach i pńiflakenach formatu obocznie przedstawionego 

W Paryżu u P* Hogg; w Kreleatwie, w Warszawie, w 
W KnJtOWM W aptece P* Bruno MMsyiskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfozu

po 8 i po 
Składno

jemnej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego że ile 
jest przygotowany albo też że wyrabiają go ze starej 
cuchnącej wątroby stokfilzu. „ ,’ ’ (DUCHAMP8 f*vall.n.)

Wyciąg z raportu P* Lesuenr Naczelnika robot che 
mieznych przy fakultecie medycznym w Paryżu.___

Tran bezbarwny P- Hogg zaw.er. w »^o 
dwa razy więcej skutecznych pierwiastków ja f , J
sprzedawane w handlu trany ciemno- runa ii j 
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smakuwoni 

Sprzedaje się on nie inaczej J»k we trzeebac u yeh 

4 franki.
materyałów aptecznych P* Gallego.

p* Hogg znajduje złą • autora, cena trzy franki.

Teatr latowy.
W środę dnia 3 marca. 1. Frau Soli­

nę. Krotoclwila w 1 akcie Shlesingera. 2. 
Der PlatssreS®» «•** Elieproeu- 
rator. Dramatyczna anegdotą w 2 aktach 
E Raupacha. 3. Oie alte Scliacł»- 
tel. Komedya w 1 akcie R. Benedixa.

Teatr im 1 ejsM.
W czwartek dnia 4 marca. Tamteleesa 

Komedya w 3 aktack C, A.
Goerpera. Nastąpi: Guten Moegreif 
Uerr Eletelier. Wodewil w 1 akcie 
W. Friedricha.

W piątek dnia 5 marca. Wer Pm- 
jphet. Wielka opera w 5 aktach Scribcgo. 
Muzyka G. Meycrbeera._____________ (1428)

£«li» o ojgs-<uxiKie lu«So»»ym.
Dziś w środę dnia 3 i w czwartek dnia 4> 

marca
Wielki koncert i wielkie przed- 

stawienie«
Wystąpienie znakomitego z 10 osób skła­

dającego się .Towarzystw» gimnasty­
ków, pant« mimów i pla­

styków dyrektora »Ir. 
Charles Alfwnso.

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci 17» sgr. 
Początek o godz. 7.

Biletów po 3 sgr. dostać można w cu­
kierni R. Neugebauera, Wilhelmowski ph
No. 10. _
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